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Za przedniemi oddzi.:.mi wojsk włoskich 
posuwają się saperzy, którzy buduj, w po- 
śpiesznem tempie drogi i mosty. Na zdję- 
ciu budowa mostu koło Gindar na froncie 


północnym. 


Nastrojowe zdjęcie z Paryża: pługami 


Rewelacyjne szczegóły z kongresu masonów w Paryżu 


Masoneria przyznaje się doklęskiw Polsce 


Delegat masonów polskich brat Jakób stwierdza, że w Polsce doszło do spotęgowania nacjonalizmu, ada 
wśród młodego pokolenia — Zamiary masonerji w Polsce na przyszłość 


Warszawa (Tel. wł.) Z Paryża 
nadeszły tutaj wiadomości, że w sio- 
dzibie „Wielkiego Wschodu" przy ul. 
Kadet odbył się w początkach listopa- 
da międzynarodowy konwent starszy- 
zny masońskiej, na Który przybyli 
przedstawiciele lóż masońskich ze 
wszystkich krajów europejskich, 

Z Polski przybyła delegacja pod 
przewodnictwem brata Jakóba. Obra- 
dami kierował brat Regis, jeden z naj- 


ny przedewszystkiem zagadnieniom: 
wpływów na loże masońskie I oddzia- 
ływania na nie rucha narodowego, o- 
garniającego narody europejskie. 
Sprawozdania delegatów z poszczegól- 
nych krajów brzmiały wybitnie nie- 
pokojąco, wskazując, że nacjonaliści, 
prowadząc walkę z żydostwem, ude- 
rzają równocześnie w masonerję. 

Sprawozdanie z Polski brzmiało 
szczególnie pesymistycznie. Brat Ja- 
kób wskazał, że masonerja zawiodła 
się na rządach pułkowników, którzy 
nietylko nie zdołali opanować fali na- 
cjonalistycznej, ale pośrednio przez 
popieranie żywiołów reakcyjnych i sy- 
stem represji przyczynili się do spo- 
tęgowania nacjonalizmu, zwłaszcza w 
szeregach młodego pokolenia. Brat 
Jakób wskazał, że fala antysemicka 
rośnie i ogarnia nawet kierunki lewi- 
cowe, które do tej pory przed nią się 
opierały, 

'W części taktycznej referatów brat 
Jakób oświadczył, że masonerja pol- 
ska czyni nsiłowania wprowadzenia 
pułkowników na właściwy tor, gdyż 


bądź co bądź utrzymanie się przy wła- 
dzy dawało pewne udogodnienia, Gdy- 
by jednak naprawa się nie powiodła, 
to masonerja, wykorzystując wrzenie 
wywołane nędzą gospodarczą, obali 
pułkowników, wprowadzając na ich 
miejsce żywioły centrowo-lewicowe, 
ma które posiada znaczny wpływ. 
Dyskusja nad sprawozdaniami wy- 
kazała ścieranie się dwóch kierunków 


w łonie masonerji. Jeden z nich re- 
prezentuje idee komunistyczne 1 obej- 
muje przedewszystkiem młode żywio- 
ły masońskie. Znakiem porozumiewaw- 
czym tej grupy jest lewa pięść podnie- 
slona do nieba, a prawa pięść zgięta 
do serca. Grupa ta, rozwinięta zwła- 
szcza we Francji, dąży do współpracy 
z Sowietami i Kominternem celem wy- 
wołania rewolucji wszechświatowej, 


przeoruje się drogę dla jeźdźców w pobliżu 
Łuku Tri umfalnego. 


Drugi kierunek reprezentują starzy 
masoni, którzy trwają przy hasłach H- 
beralizmu społecznego, twierdząc, że 
daje on najwięcej szans wywierania 
wpływów na rządy i społeczeństwa. 
Kongres zakończono w nastroju głębo- 
kiego pesymizmu, zarówno co do 
zwartości masonerji, jak i dalszych 
wpływów na życie narodów europej- 
skich. (w) 


Strajk generalny górników w Anglii uchwalony 


Za strajkiem opowiedziało się 93 proc. górników — Strajk ma wybuchnąć przed 
lub zaraz po Bożem Narodzeniu M zł: 


Londyn. (Tel. wł.) Głosowanie 
w sprawie generalnego strajku górni- 
ków angielskich, w celu wywalczenia 
polepszenia płac, przeprowadzone na 


dzisiejszem posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego, przyniosło olbrzymią 
większość głosów za strajkiem, za któ- 
rym opowiedziało się 409350 przeciw 


Wyższe uczelnie zamknięte! 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu 
zawieszenia zajęć na wszystkich. wyż- 
szych uczelniach w Warszawie na tle 
zajść akademickich ma odbyć się kon- 
fereneja porozumiewawcza rektorów, 
na której będzie omówiona wytworzo- 
na sytuacja. Narazie uczelnie pozosta- 
ja zamknięte, a termin wznowienia 
wykładów nie jest jeszcze wyznaczo- 
ny. 

W czwartek odbędzie się posiedze- 
nie senatu uniwersytetu warszawskie- 
go, gdzie będą omawiane ostatnie zaj- 


ścią. Posiedzenie senatu politechniki 
zdecydowało narazie wykładów nie 
wznawiać. (w) 


Warszawa. (Tel. wł.) Na terenie 
wyższych uczelni warszawskich w cią- 
gu dnia dzisiejszego panował spokój. 
Na Wyższej Szkole Bduowy Maszyn 
i Elektrotechniki im. Wawelberga 
młodzież zarządziła strajk protestacy j- 
ny przeciwko aresztowaniu studentów. 
W nocy bowiem dokonano rewizyj i a- 
resztowań kiłku akademików. (w) 


29215. Sekretarz generalny związku 
górników Edwards oświadczył, że w 
historji angielskiego związku górni- 
ków takiej większości, która wynosi 93 
procent członków, nie uzyskano jeszcze 
nigdy. 

Premjer Baldwin został, natych- 
miast powiadomiony o wyniku gloso- 
wania z prośbą o wyznaczenie możli- 
wie jak najwcześniejszej konferencji 
premjera z komitetem wykonawczym. 
Komitet wykonawczy został upoważ- 
niony do zwołania zjazdu delegatów 
w odpowiednim terminie, aby zasta- 
nowić się nad wynikiem konferencji 
z rządem lub też ogłosić strajk. Zjazd 
delegatów odbędzii się za trzy lub czte- 
ry tygodnie. jeżeli nie dojdzie do po- 
rozumienia, należy się spodziewać wy- 
buchu strajku pr: zed lub po Bożem Na- 
rodzeniu. 
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Z procesu 0 zabójstwo min. Pierackiego 


i 


Ukraińcy demonstracyjnie odmawiają zeznań w języku połskim 


Warszawa (PAT).  Środowe 
posiedzenie sądu okręgowego w spra- 
wie o zabójstwo min. Pierackiego roz- 
poczęło się o godz. 10 min. 30 Zgodnie 
z wydanem wczoraj przez przewodni- 
czącego zarządzeniem dotyczącem skła- 
dania przez oskarżonych wyjaśnień, 
na ławie podsądnych  poózostawio- 
no tylko oskarżonego Stefana Banderę 
Pozostali wspóloskarżeni na' czas skła- 
dania przez niego wyjaśnień, zostań 
wyprowadzeni z sali. 


PRZESTROGA PRZEWOD. 
NICZĄCEGO 


Przewodniczący przypomina oskar 
żonemu, że obowiązany jest dawać od- 
powiedzi w języku polskim, w przeciw- 
nym razie sąd uważać będzie, iż od- 
mawia on wyjaśnień i zostaną odczy- 
tane zeznania złożone w toku docho- 
dzeń prokuratorskich i w śledztwie. 

Ponieważ oskarżony usiłuje mówić 
w języku ruskim, sad ogłosił postano- 
wienie, mocą którego, biorąc pod uwa- 
gẹ, że Bandera na zadawane mu pyta- 
nie mówi w języku niepolskim i że 
został uprzedzony, iż w razie odmowy 
wyjaśnień w tym języku będą odczyta- 
nę jego zeznania, postanowił odczytać 
te zeznania. 7 

Wobec nowych prób ze strony 
Bandery przemawiania w języku ru- 
skim, przewodniczący uprzedza, że w 
razie dalszego odzywania się oskarżo- 
nego bez zezwolenia sądu i w języku 
Dippolskigi, hędzie on wydalony z 
sali, 


OSK. BANDERA 
USUNIĘTY ZE SALI 


Ponieważ do tego zarządzenia Ban- 
adera nie zastosował się, przewodniczą- 
cy polecił usunięcie go z sali, poczem 
"sąd przystąpił do odczytywania ze- 
znań oskarżonego. 

Ze znajdujących się w aktach spra- 
wy tych zeznań wynika, że zbadany 21 
grudnia 1934 r. przez sędziego apela- 
cyjnego śledczego do spraw wyjątko- 
wego znaczenia Wituńskiego w cha- 
rakterze oskarżonego Stefan Bandera 
nie przyznał się do winy, t. j. da tego 

1) Że w r. 1934 i przedtem w celu 
oderwania od państwa polskiego części 
jego obszaru, a mianowicie woje- 
wództw południowo - wschodnich, 
wziął udział w organizacji ukraińskich 
nacjonalistów, co przejawił przez u- 
trzymanie kontaktów  organizacyj- 
nych; 

2) Że z końcem r. 1933 i w pierw- 
szej połowie r. 1934 za pośrednictwem 
oskarżonego Mikołaja Łebeda, oraz o- 
skarżonej Darji Hnatkiwskiej przepro- 
wadził wywiad co do trybu życia śp. 
min. Pierackiego, wydając im polecenia 
w tym kierunku syłał gotówkę 
potrzebną na opędzenie wydatków, 
związanych z tym wywiadem, aby w 
ten sposób sprawcy zabójstwa ułatwić 
dokonanie zabójstwa w okoliczno- 
ściach nadogodniejszych. 

3) Że w drugiej połowie 1933 r. wy- 
dał rozkaz referentowi organizacyjne- 
mu O. U. N. Iwanowi Malucy przygo- 
towania „chat* w Lublinie i w Pozna- 
niu, celem umożliwienia sprawcy za- 
bójstwa skrycia się w tych „chatach'** 
po dokonaniu zabójstwa. 

å) Że w pierwszej polowie 1934 r. 
jako krajowy komendant O, U. N, dał 
Grzegorzowi Maciejce rozkaz zabicia 
śp. min. Bronisławą Pierackiego i po- 
lecił udać się w tym celu do Warsza- 
wy. — Są to przestępstwa, przęwidzia- 
ne w art. 97 par. 1, 93, 26, 27, 225 k. k. 


BANDERA NIE PRZYZNAŁ 
SIĘ DO WINY 


Na zapytanie Bandera odpowiedział, 
że Mikołaja Łebeda, Darji Hnatkiw- 
skiej, Jarosława Kurpyńca, Grzegorza 
Macieiki, Eurenjusza Kaczmarskiego, 
Bohdana Pidhajnego nie zna, nato- 
miast zna Romana Myhala, Katarzynę 
Zarycką. Jarosława Rak, Iwana Malu- 
cę z życia studenckiego Malucy. nie 
dawał żadnych poleceń w kierunku 
wynalezienia „chat* w Lublinie i w 
Poznaniu. Zna jakiegoś Czornija, ale 
nie pamięta, ezy mu na imię Jakób. 
Z Organizacją Ukraińskich Nacjonali- 


stów nie ma nic wspólnego. O zabóf- 
stwie min. Pierackiego dowiedział się 
w czasie drogi już będąc aresztowanym 
i jadąc ze Lwowa do Krakowa. Are- 
sztowano go 14 czerwca i przewieziono 
do Krakowa, Pieniądze na utrzymanie 
dostał częściowo od swoich rodziców 
w wysokości od 50 ło 80 zł miesięcz- 
nie, poza tem dorabiał lekcjami. 


POTWIERDZONE ZEZNANIA 


Przesłuchany 5 czerwca 1935 r, Ste 
fan Bandera potwierdził swoje zezna- 
nia, złożone w dniach 16 czerwca 1934, 
3 lipca 1934, 6 sierpnia 1934, 12 i 16 li- 
stopada. 1934, 16 stycznia 1935 i 4 kwie- 
tnia 1935, 


A JEDNAK 
JĘZYK POLSKI ZNA... 


W toku tych przesłuchiwań Bande- 
ra przyznał. iż językiem polskim wła- 
da w słowie i w piśmie. Odmawiał jed- 
nak posługiwania się tym językiem 
Do przynależności do O. U. N. nie przy- 
znał się, natomiast potwierdził, że na- 
leżał do innych organizacyj ukraiń- 
skich Jeździł z referatami do okolicz- 
nych wsi, pracą polityczną zajmował 
się i nie należał do żadnych organiza- 
cyj politycznych. 


BYŁ ARESZTOWANY 
KILKAKROTNIE 


Aresztowany był kilkakrotnie. Po 
raż pierwszy pod zarzutem przynależ- 
ności do O U. N. był zatrzymany przez 
dwa dni w 1928 r, W 1931 r. był za» 
trzymany we Lwowie i siedział w 
areszcie 3 miesiące, Dalej zatrzymany 
był w listopadzie 1932 r. w związku z 
napadem na urząd pocztowy w Gród- 


-ku Jagiellońskim. Czwarty raz ujęto 


go we wrześniu 1933 r. Sadownie kara. 
ny nie był, a tylko administracyjnie 10 
zł grzywny za nielegalne przekrocze- 
nie granicy w Cieszynie. Następnie 
przyznał, że w marcu 1932 r. był are- 
sztowany w związku z zabójstwem ko- 
misarza p. p. Czechowskiego, Areszto- 
wano go też w związku z rozrzucaniem 
ulotek 0. U. N. 


KĄPAŁ SIĘ W MORZU 
I PRZEZIEBIŁ SIĘ... 


Oskarżony podał dalej, że w maju, 
czy czerwcu 1933 r. nabył okrężny bDi- 
let kolejowy, za którym miał jechać do 
zamieszkałych w Małopolsce krew- 
nych, celem zaproszenia ich na ślub 
swej siostry, Udał się jednak najpierw 
do Gdańska do kuzyna Turyły celem 
zaproszenia go na ten ślub, kąpiąc się 
jednak w morzu, przeziębił się i leżał 
w łóżku przez tydzień, wskutek czego 
nie zdążył już na ślub siostry. Zaprze- 
czył, jakoby w Gdańsku zetknął się z 
kimkolwiek ze studeńtów ukraińskich 
poza Turyłą. 

Na zapytanie sędziego śledczego, 
dlaczego w dochodzeniu prokurator- 
skiem przyznał, iż nie kwestjonował 
swej przynależności do O. U. N. i za- 
pównił, że złoży szczere i prawdziwe 
zeznania, oraz oświadczył, że chciałby 
wystąpić do młodzieży ukraińskiej z 
referatem w sprawie  zaprzestanią 
awantur bojowych O. U. N., Bandera 
wyjąśnił, że przesłuchiwano go kilka 
dni. wobec czego, aby zakończyć ba- 
danie użył podstępu, 


MIKOŁAJ ŁEBED 


Po przerwie posiedzenie wznowiono 
o godz, 13,45. Na ławie oskarżonych 
znajduje się drugi zkolei oskarżony 
Mikołaj Łebed. 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
przyznaje, że od roku 1931 do dnia 23 
czerwca 1934 r. brał udział w organi- 
zacji O. U. N. w celu oderwania od 
państwa polskiego jego południowo- 
wschodnich województw, oskarżony u- 
siłuje odpowiedzieć coś w języku u- 
kraińskim. Na to przewodniczący 
przypomina oskarżonemu. iż obowią- 
zany jest składać wyjaśnienia w języ- 
ku polskim. 


CO POWIEDZIAŁ ŁEBED 


Prokurator Żeleński wnosi, aby sąd 
za pośrednictwem znajdującego się 


na sali biegłego ustalił, co powiedział 
osk. Łebed. 

Obrońca adw. Szłapak wnosi 0 za- 
protokółowanie, że na sali znajduje się 
tłumacz, który protokółuje wyjaśnie- 
nia oskarżonych. Na to przewodniczą- 
cy stwierdza, że biegły Jarosławski 
figuruje na liście biegłych w akcie o° 
skarżenia.j jest wezwany przez sąd na 
skutek żądania urzędu prokuratorskie- 


go. 
W dalszym ciągu adw. Szłapak, po 
wołując się na przepis art. 334 k. p. k 
porusza ponownie sprawę języka. 
Przewodniczący stwierdza wobec 
tego, że kwestja języka została już 
przez sąd zdecydowaną. 


PROTEST OBROŃCY 


Następnie adw. Szłapak sprzeciwia 
się odczytaniu zeznań oskarżonych 

Prokurator Żeleński wnosi o pozo- 
stawienia wniosku obrońcy bez u- 
względnienia., jako prawnie nieuzasad- 
nionego Przy tej sposobności prokura 
tor stwierdza, że przy aresztowaniu 
Łeheda znaleziono u niego list, treści 
prywatnej. pisany do niego przez jego 
narzeczóną Hnatkiwską, List teñ od 
początku do końca pisany jest w języ- 
ku polskim. Świadczy to o pełnej zna- 
jomości języka polskiego przez oskar- 
żonego. 


POSTANOWIENIA 


„, Przewodniczący ogłosił postanowie- 
nie, według którego. biorąc pod uwa- 
gẹ. że osk. Łebed na zadawane pytania 
odpowiada w języku niepolskim, a o 
konieczności zeznawania w języku pol- 
skim był uprzedzony, przy ustalaniu 
personalij i obecnie, że tem samem u- 
znać należy że oskarżony Łebód od- 
mąwią złożenia: wyjaśnień, postanowił 
odczytać złożone przez oskarżonego 
zeznania w trakcie dochodzeń proku- 
rałorskich i w śledztwie 


DZIŚ OŚWIADCZENIE 
PROKURATORA 


Prokurator Rudnicki: „Chodzi mi 
tutaj o dokładne sprecyzowanie powó- 
du uznania przez sąd, iż oskarżony Łe- 
bed odmawia złożenia wyjaśnień, po- 
nieważ ta sprawa niezupełnie ściśle 
jest sprecyzowana. Chodzi o podkreśle- 
nie, że oskarżony odmawia składania 
zeznań wyłącznie z tego powodu. iż nie 
chce mówić w języku nolskim. Oskar- 
żeni odmawiają składania zeznań w 
języku polskim, a są to ci, którzy stu- 
djowali w szkole polskiej i korzystali 
z dokumentów w języku polskim, a 
dziś nie chcą mówić po polsku, to zna- 
czy, że to jest demonstracja politycz- 
na. Oczywiście, że. demonstrację poli- 
tyczną w ich sytuacji można doskonale 
zrozumieć. Ale trzeba wyraźnie į jasno 
podkreślić jedną rzecz, żeby nie było 
to źle komentowane. bo to jest sprawa, 
na którą patrzą oczy Europy, że nie 
dlatego sąd nie przyjmuje wyjaśnień, 
iż oskarżeni chca mówić w języku u- 
kraińskim, ale dlatego, że językiem, ò 
bowiązujacym w sądach polskich, jest 
język polski i oskarżeni język polski 
doskonale znają, władają nim i niechęć 
zeznawania w języku polskim nie jest 
uzasadniona z żadnemi wymaganiami 
proceduralnemi. 


Gdyby w naszym sądzie znalazł się 
Ukrainiec, co do którego byłoby stwier- 
dzone, iż nie zna języka polskiego zu- 
pełnie, to sad powołałby tłumacza tak 
samo, jakby to zrobił dla Francuza 
czy Anglika, obywatela niepolskiego, a 
nawet i obywatela polskiego, nieznają- 
cero języka polskiego. Na tem polega 
całe zagadnienie tej sprawy, 

Odmowa musiała nastąpić dlatego, 
że to jest odmowa przeciw demonstra- 
cji, a nie przeciw rzeczywistej niemoż- 
ności zeznawania w języku polskim. 
Tak samo. gdyby przyszedl Żyd, wła- 
dający jedynie żarzonem i chciał ze- 
znawać w żargonie. to słowa iego by- 
tyby tłumaczone na język polski przez 
biegłego. Sąd odmawia przyjmówa- 
nia zeznań w języku ojczystym tym 
oskarżonym. co do których jest prze- 
świadczony, że język volski znają i 
nim biegle władają. Zreszta nskarża- 
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ny, Jak t inni oskarżeni dawali bardzo . 
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szczegółowe wyjaśnienia wyłącznie w 
ięzyku polskim na śledztwie. 


WNIOSEK OBROŃCY 


Obrońca oskarżonego Łeboda, adw. 
Hankiewicz wnosi o zbadanie przez 
sąd czy oskarżony włada dastatecznie 
mową polską i dodaje że słusznie pro- 
kurator wyciągnął wniosek, że jeżeli 
oskarżeni studjowali w uniwersyte- 
tach polskich, to muszą znać język 
polski, Ale jeżeli chodzi o osk. Łebe- 
da, to on, jako wychowany na vsi, 
gdzie mówią tylko po ukraińsku, jako 
uczeń ukraińskiej szkoły powszechnej 
i gimnazjum ukraińskiego, aie włada. 
polskim językiem literackim, a nie 
chce tu na sali sądu, w stolicy Polski, 
kaleczyć mowy, której dobrze nie zna. 


REPLIKA PROKURATORA 


W związku z tym wnioskiem pro- 
kurator Żeleński stwierdza, że obroń- 
ca postawił kwestję zupełnie inaczej, 
niż stawiali ją dotychczas oskarżeni, 
bo ze słów jego wynikałoby, że tylko 
przez kult dla języka polskiego oskar- 
żony Łebed nie chce mówić po polsku, 
ale gdyby mógł, to zeznawałby w tym 
języku. Nie wiem, czy Łebed jest za- 
dowolony z tej deklaracji obrońcy. 
Prokurator podkreśla, że dnia 2 sierp- 
nia 1934 r. oskarżony Łebed wyraźnie 
oświadczył, że będzie zeznawać jedy- 
nie w języku ukraińskim, sprawa jest 
postawiona najzupełniej jasno. Jeżeli 
chodzi o to, czy to, że osk. Łebed uczę- 
szczał jedynie do gimnazjum z ukra- 
ińskim językiem wykładowym ma 
przemawiać przeciwko jego znajomo- 
ści języka polskiego, to na to trzeba 
zauważyć, że w tem gimnazjum język 
polski nie był wprawdzie językiem 
wykładowym, ale był językiem wykła- 
danym, a wreszcie trzeba przypom- 
nieć, że język polski jest językiem 
„narzeczeńskim* Łebeda. 


POSTANOWIENIE SĄDU 


Przewodniczący ogłosił postanowie: 
nie według którego sąd okręgowy ù- 
znaje za zbędne uwzględnienie wnio- 
sku obrońcy Łeheda, gdyż, jak wyni- 
ka z akt sprawy, Łebed w dostatecz- 
nym stopniu włada językiem polskim. 

Po ogłoszeniu tego postanowienia 
osk. Łehed wstając, zwraca się do są- 
du ze słowami: 

— W języku polskim. — Panie prze: 
wodniczący proszę ogłos. Poczem u- 
siłuje mówić po ukraińsku, wówczas 
przewodniczący odbiera mu głos. 0- 
skarżony siada. 


ZEZNANIA ŁEBEDA 


Sąd przystąpił do odczytywania ze- 
znań osk. Łebeda. 

Mikołaj Łebed przesłuchany w to- 
ku śledztwa w dn. 2, 10, 22, 25 sierpnia 
1934 r, a następnie w dniu 20 wrze- 
śnia przyznał się do swego autentycz- 
nego nazwiska, gdyż początkowo po- 
dawał się jako Eugenjusz Skyba, a 
następnie zeznał, iż do szkół uczę- 
szczał do gimnazjum ukrajńskiego we 
Lwowie od r. 1924 do r. 1930. W r. 1930 
zdawał egzamin maturalny, jednak z 
wynikiem niedostatecznym. 


DLACZEGO SIĘ UKRYWAŁ 


Jako powód swego ukrywania się 
przed policją osk, Łebed podaje, iż w 
październiku r. 1932 na prośbę repor- 
tera jednego z dzienników ukraińskich 
we Lwowie napisał list do Kowla do 
znajomego o nadesłanie sprawozdania 
z rozruchów, które miały miejsce na 
Wołyniu. Ów znajomy nadesłał żądane 
sprawozdanie w dwóch  egzempla- 
rzach: jedno do pisma we Lwowie, 
drugie do mie'sca zamieszkania Łebe- 
dy w Strzelickach Nowych pod adre- 
sem jednego z jego sasiadów, niejakie- 
go Łabiaka, który wiadomość tę roz- 
głosił po wsi, tak, że dowiedziała się 
0 tem policja. Dokonano szerecu rewi- 
zyj. przyczem wskazano na Łebedę ją- 
ko tego. który spowodował przysłanie 
sprawózdania. W obawie aresztowania 
ukrył się on wa L''owia, gdzie miesz- 
kał ze swym kolegą. Aleksandrem So- 
kitem. przy ul Tarnowskiego 12 Oba- 
wiając się, żeby go nie odnaleziona we 
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Lwowie, w kwietniu 1933 r. przeszedł rej wręczono przesyłkę. 


granicę polsko-czechosłowacką i po- 
czątkowo zamieszkał w Pradze, a na- 
stępnie w jej okolicy. 


POTAJEMNY POBYT 
ŁEBEDA W POLSCE 


Na początku sierpnia 1933 r. po- 
wrócił do Polski potajemnie, zamie- 
rzając spotkać się z rodzicami. W cią- 
gu dwóch tygodni swego pobytu w 
Polsce widział się z rodzicami, od któ- 
rych dowiedział się, że jest w dalszym 
ciągu poszukiwany, wobec czego po- 
wrócił do Czechosłowacji. Przebywał 
tam do grudnia 1933 r. W tym czasie 
dowiedziawszy się, że w Pradze doko- 
nano szeregu aresztowań Ukraińców, 
postanowił udać się do Niemiec. Po 
przejściu granicy został aresztowany 
przez policję niemiecką i skazany na 
8 dni aresztu. Po odbyciu kary wyda- 
lono go z powrotem do Czechosłowacji. 
W kwietniu 1934 r. Łebed, jak zeznaje, 
po raz drugi przechodzi potajemnie 
granicę polską z zamiarem udania 
się do Gdańska. Początkowo ukrywał 
się w Karpatach. W dniach 4 i 5 maja 
wyjechał do Lwowa, gdzie dnia 8 maja 
kupił książeczkę wojskową z nazwi- 
skiem Lubomira Swaryszewskiego. Za 
dowód ten zapłacił 5 zł nieznajomemu 
mężczyźnie. We Lwowie doradzone Łe- 
bedowi, aby doczekał do święta mo- 
rza, gdyż łatwiej mu będzie dostać się 
do Gdańska, We Lwowie i w jego oko- 
licach przebywał do dnia 14 maja, w 
którym to dniu wyjechał, przybywa- 
jąc do Warszawy 15 maja; następnego 
dnia przybyła do Warszawy jego na- 
rzeczona, z którą zdołał w czasie swe- 
go pobytu we Lwowie porozumieć się, 


W DZIEŃ ZABÓJSTWA 
Ś, P, MIN. PIERACKIEGO 


Dalej Łebed zeznał, że w ciągu swe- 
go pobytu w Warszawie w końcu ma- 
ja albo też z początkiem czerwca wy- 
jechał do Krakowa w sprawach pry- 
watnych, a mianowicie poszukania so- 
bie mieszkania w Warszawie, ponie- 
waż właścicielka mieszkania nie chcia- 
ła go dłużej trzymać bez meldowania. 
W Krakowie był przez jeden dzień, 
jednakże nic nie załatwił i powrócił do 
Warszawy. W ciągu swego pobytu w 
Warszawie z narzeczoną widział się 
najwyżej pięć razy. W dniu 15 czerw- 
ca Lebed wraz z narzeczoną wyjechali 
pociągiem osobowym wieczornym do 
Gdyni. Jako powód tego wyjazdu Łe- 
bed podaje, iż tego wieczoru odwiedzi- 
ła go narzeczona i wtedy oboje usty- 
szeli rozmowę telefoniczną, prowadzo- 
ną przez gospodynię. 

Z rozmowy dowiedzieli się, że zabój- 
stwa. min. Pierackiego dokonali Ukra- 
ińcy, Wówczas Łebed zdacydował sią 
wyjechać da Gdańska, gdyż bał się, że 
policja, poszukując sprawcy, może na- 
trafić na jego ślad. Do Gdyni przybył 
dnią 16 czerwca wraz z narzeczoną, 
gdzie po pożegnaniu się z nią, udał się 
pieszo do Sopot bez żadnego dowodu 
osobistego, skąd pociągiem dojechał do 
Gdańska, gdzie nawiązał kontakt z 
mężczyzną, którego wskazała narzeczo- 
na, Mężczyzna ów wyrobił Łebedowi 
dokumenty na nazwisko Eugenjusza 
Skyby. Nazwiska tego nieznajomego 
Łebed nie pamięta. 


WYJAZD DO BERLINA 


"Otrzymawszy dowód osobisty, Sky- 
ba postanowił pojechać do Berlina, 
ale na pierwszy statek, idący z Sopót 
do Swineminde, spóźnił się i wsiadł 
dopiero na statek, idący w dniu 22 
czerwca, Po przybyciu statku do Swi- 
nemiinde został aresztowany. W dniu 
22 sierpnia Łebed zeznał w śledztwie 

ów. dotyczących swego 
tu w Krakowie, jednak adresu api 
ska Ukraińca, z którym nawiązał 
kontukt w Krakowie, nie chciał ujaw- 


nić, Na pytanie, czy zna Kapryńca i 
Kłymyszyna, Łebed oświadczył, że nie 
zna ich, 


NARZECZONA ŁEBEDA 


Pytany o nazwisko swej narzeczo- 
nej, oświadczył, że mieszkała ona w 


wa awie pad fałszywem  nazwi- 
skiem Kwieciński Prawdziwego na- 
zwiską nie chciał ujawnić. Jako Za- 


rzecka, narzeczona jego podala się tyl- 
ko w czytelni, gdzie abonowała książ- 
ki. 


Co ROBIŁ ŁEBED 
W WARSZAWIE 


W czasie swego pohytu w Warsza- 
wie z nikim nie utrzymywał kontaktu. 
Jedynie na początku czerwca odwiedził 
go pewien nieznany mężczyzna. Męż- 
czyznę tego skierowała do niego narze- 
ezona. Mężczyzna ten przyniósł dwie 
suknie w walizce dla jego narzeczonej. 
Czekał on w mieszkaniu na sprowadze- 
nie przez Łebeda jego narzeczonej, któ- 


Badany nie 
umiał sobie przypomnieć, czy widział 
tego człowieka po raz wtóry, Zazna- 
czył jedynie, że być może mężczyznę 
tego widział, ale szczegółów tego wi- 
dzenia nie pamięta. 


PRZECHADZKA Z NARŻE- 
CZGNĄ NA GRÓB 
„NIEZNANĘGO ŻOŁNIERZA* 


Na pytanie, jak spędził ostatni dzień 
swego pobytu w Warszawie, Łebed o- 
świadczył, że z narzeczoną spotkał się 
około południa, poczem poszli na grób 
Nieznanego Żołnierza, by zobaczyć 
wieniec, który złożył min. Goebbels, 
Następnie spacerował z narzeczoną W 
ogrodzie saskim do godz. 14. Po wspól- 
nym obiedzie w mleczarni „Agril”, 
wrócili każde do siebie około godz. 15. 
O godz. 16 spotkali się ponownie tego 
dnia w parku Ujazdowskim, skąd uda- 
li się na ulicę Marszałkowską z zamia- 
"rem pójścia do kina. Z dodatków nad- 
zwyczajnych około godz. 17,30 dowie- 
dzieli się o zabójstwie min, Pierackie- 
go, wobec czego do kina nie poszli i po 
krótkiej przechadzce około godz, 19 
wrócili do domu. 


KORESPONDENCJA 
ŁEBEDA 


W dalszym ciągu udzielił Łebed in- 
formacyj co do utrzymywania kores- 
pondencji. Według tych zeznań otrzy- 
mał jeden list od swego towarzysza, 
który następnie zniszczył. Dotyczył on 
sprawy uzyskania dowodów -osobi- 
stych, celem możności wyjazdu zagra- 
nicę. Prócz tej korespondencji otrzy- 
mał od tego znajomego jedynie gaze- 
tę „Nowy Czas“ ze Lwowa. Sam ani 
razu z Warszawy nie pisał, prócz kart- 
ki do tegoż znajomego ze swoim adre- 
sem. Dalsze wyjaśnienia Łebeda w 
czasie tego zeznania dotyczą notatek 
w notesie. Oświadczył on, że w note- 
sie jego wypisane są numery książek 
z wypożyczalni, rozkład pociągów i 
różne wydatki. Jednak nie mógł wy- 
jaśnić znaczenia szeregu zapisów słow- 
nych i cyfrowych. Przyznał również, 
że usunął z garderoby swej znaki fir- 
mowe, mniemając, że w ten sposób 
zwiększy swoje bezpieczeństwo. 


ŁEBED RÓWNIEŻ NIE PRZY- 
ZKAJE SIĘ DO WINY ` 


Przesłuchany w dn. 20 września 
Mikołaj Łebed oświadczył, że nie przy- 
znaje się do winy, a mianowicie nie 
przyznaje się do tego: 1) że w roku 
1934 do dnia 23 czerwca | przedtem na 
obszarze Polski i poza jej granicami w 
celu oderwania od państwa polskiego 
części jego obszaru, mianowicie wo e- 
wództw południowo-wschodnich, wziął 
udział w organizacji ukraińskich na- 
tjonalistów, co przejawił przez utrzy- 
mywanje kontaktów organizacyjnych, 
oraz 2) że należąc do tejże O. N, na 
jej poleeenie udzielił nieujawnionemu 
sprawcy pomocy da zabicia w dniu 15 
czerwca 1934 r. w Warszawie mẹnistra 
spraw wownętrznych Bronisława Pie- 
rackiego przez przejęcie przy współ- 
udziale Kłymyszyna Jarosława 
Karpyńca przyrządu wybuchowego, 
przeznaczonego dla dokonania wspom- 
nianego zabójstwa j przez sprawcę za- 
bójstwa przy spełnianiu przestępstwa 
użytego, przewiezieniu tego przyrządu 
z Krakowa do Warszawy, wręczeniu go 
osobie, wskazanej w tym celu przez or- 
ganizacię, oraz ułatwienie sprawcy za 
uprzedniem porozumieniem się — u- 
«ieczki po dokonaniu zabójstwa, a 
mianowicie udzielenie mu ochrony na 
przewidzianej drodze tej ucieczki, to 
jest do przestępstw, przewidzianych 
art. 97 par. 1 kodeksu karnego, w 
związku z art. 93. par. 1 k. k, i art. 27, 
art. 225, par. 1 k. k. ` 


DARJA HNATKIWSKA 


Po 10-minutowej przerwie, zarzę- 
dzonej po odczytaniu zeznań osk. Łe- 
beda, na salę sprowadzono następne 
oskarżoną, Darję Hnatkiwską. Podob- 
nie, jak poprzedni oskarżeni, usiłuje 
ona odpowiadać na pytania przewod- 
niczącego, czy przyznaje się do winy, 
po ukraińsku, wobec czego przewod- 
niczący stwierdza, że odmawia ona 
udzielenia wyjaśnień i postanawia wò 

tego odczytać jej zeznania, złożo- 


ne w toku dochodzeń prokuratorskich 
i w śledztwie. 

Oskarżona Darja Hnatkiwska prze- 
słuchiwana była we Lwowie dn, 10 
października. 1934 r. Zeznała ona wów- 
czas, że aresztowana została przez po- 
licję w dn. 9 października 1934 r. u 
rodziców w Smodnie, pow. Kosów. W 
czasie uczęszczania do szkoły należała 
jedynie do organizacji Płasta. Po jej 
rozwiązaniu do innych organizacyj nie 
należała. Zeznaje dalej, że się polityką 
nie zajmowała i w życiu społecznem 
nie brała prawie żadnego udziału. O. 
U. N. zna tylko z prasy, ale solidary- 
zuje się z tą organizacją. Hnatkiwska 
jest zwolenniczką metod rewolucyj- 
nych, ponieważ drogi ewolucyjne trwa- 
ją zbyt długo. Do poszczegól- 
nych czynów O. U. N., jak sabotaże i 
podpąlania nie skrystalizowała dotych- 
czas swego stosunku, nie odnosi się jed- 
nak do nich ani z potępieniem, ani też 
ich nie gloryfikuje 


NIEOFICJALNY 
NARZECZONY 


Przyznaje dalej, że ma „nieoficjal- 
nego“ narzeczonego od r. 1933, ale na- 
zwiska jego nie chce wyjawić, ponieważ 
nie chce go narazić na nieprzyjemności. 
Korespondowała z narzeczonym mniej 
więcej raz na miesiąc, a korespondencję 
od niego z przyzwyczajenia paliła. Te- 
matów politycznych w listach nie poru- 
szała. Obecnie nie wie, gdzie przebywa. 
Nie chce również wyjawić adresu, pod 
jakim do niego pisała. Dalej Hnatkiw- 
ska twierdzi, że Bandery nie zna, nato- 
miast zna z widzenia Raka, jak rów- 
nież Łebeda. Na zapytanie, czy Łebed 
jest jej narzeczonym, przyznaje z wi- 
docznem zmieszaniem, że tak i dodaje, 
że pisywał do niej z Czech i Berlina. O- 
statnią korespondencję otrzymałą od 
niego w maju 193% r. Do Lwowa przybył 
w 2-ej połowie maja 193% r, ale nie wie 
ona, w jakim celu. Hnatkiwska przy- 
była wówczas również do Lwowa i za- 
trzymała się tam 4 tygodnie, przyczem 
4-krotnie zmieniała mieszkanie. Dalej 
przyznała, że Łebed w lipcu, lub sierp- 
miu 1933 r. był przez dwa dni u rodzi- 
ców oskarżonej. skad przybył i dokąd 
się udał tego również nie wie Dalej 
zeznaje, że nie zna ani Karpynca, ani 
Kiymyszyna i twierdzi, że w Krakowie, 
Lublinie. Warszawie i Poznaniu nigdy 
nie była i z nikim z tych miast nie ko- 
respondowała. 

Hna*kiwska była. przesłuchiwana je- 
szcze dwa razy, do winy się jednak 
nie przyznała. Opisuje ona swój pobyt 
w Warszawie praz na Helu z Łebe- 
dem, którego odprowadziła na statek, 
odjeżdżający do Niemiec. Sama wyje 
chała do Kartuz, a stamięd do Kato- 
wie i do Kołomyi. Wyjeźdżając z Gdań- 
ska, nie wiedziała o aresztowaniu Łe- 
beda. Przyznaje się, że Utrzy 
korespondencję z Łebedem, 
bywał w Berlinie, 
nak, że podejrzany jest o udział w na- 
padzie na pocztę w Gródku Jazielloń- 
skim. 5 marca 1932 r. Hnatkiwska od- 
wołała częściowo swoje zezna 

Po skończeniu odczytywania 
wszystkich zeznań osk. Hnatkiwskiej 
zabrał głos obrońca Hankiewicz, któ- 
ry imieniem wszystkich oskarżonych 
zwrócił się do sądu z prośbą o u- 
względnienie jutrzejszego wielkiego 
święta obrządku grecko-katolickiego 


św. Michała i przerwanie rozprawy do | 


piątku. Przewodniczący zarządził 
przerwę, w czasie której sąd naradzał 
się nad zgłoszonym wnioskiem. 


OSKARŻONY KARPYNCA 


Zkolei wprowadzono od sali osk. 
Jarosławia Karpynca. Sąd przystąpił 
do wysłuchania wyjaśnień tego oskar- 
żonego. Ponieważ na pytanie prze- 
wodniczącego czy przyznaje się do te- 
To, że od roku 1931 do 14 czerwca 1934 
r. na obszarze Polski, jak również po- 
za jej granicami brał udział w orga- 
nizacji ukraińskich nacjonalistów, ce- 
lem oderwania od państwa polskiego 
jego południowo-wschodnich woje- 
wództw, oskarżony usiłuje mówić po 
ukraińsku, przewodniczący, jak i po- 
przednio zwraca uwagę oskarżonemu, 
że jako znający język polski, obowią- 
zany jest w tym języku dawać wyja- 
śnienia, w przeciwnym razie sąd bę- 
dzie uważał, że oskarżony odmawia 


Prosimy o odnowienie prenumeraty 


za „Orędownik'za grudzień do 25 bm. 


Zamówienia na „Oredownik* przyjmują listowi i wszystkie 
poczty do 25 bm. Kto się spóźni z zamówieniem, może się 
narazić pa niepotrzebne reklamacje wskutek utraty 


pierwszych gazet w grudniu. 


Przy bólach reumatycznych w glo- 
wie, biodrach i ramionach, nerwobó- 
lach, bólach w udach i postrzałowych 
stosuje się naturalną wodę „gorzką 
Franciszka-Józefa dla codziennego 
oczyszczania przewodu pokarmowego. 
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zeznań. 

Wobec tego, że oskarżony Karpynec 
w dalszym ciągu usiłuje mówić po u- 
kraińsku, przewodniczący ogłasza po- 
stanowienie sądu co do odczytania Ka 
znań oskarżonego Karpynca, złożo= 
nych w śledztwie. 

Prokurator Żeleński stwierdza z u- 
rzędu, że Karpynec był studentem U- 
niwersytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie. Następnie sąd przystąpił do od- 
czytanią zeznań, złożonych przez ©- 
skarżonego Karpynca podczas śledz= 
twa. 

W dniu 14 czerwca badany w Kra- 
kowie Karpynec zenał, że wszystkie 
przedmioty laboratoryjne i chemika- 
lja należą do niego jako własność pry- 
watna i służyły mu do doświadczeń, 
prowadzonych w zakresie chemji. Py- 
tany zaprzeczył, jakoby należały one 
do laboratorjum referentury hojowej 
krajowej egzekutywy O, U. N, 

W dalszym ciągu Karpynec zaprze- 
czył, jakoby należał do OUN i wyja» 
śnia, że rurki mosiężne zostawił u nie- 
go student Stroński z Buczacza, Prze- 
słuchany po raz drugi 14 wrześnią 1935 
nie przyznał się do winy. 


PRZERWA W ROZPRAWIE 


Po odczytaniu wszystkich zeznań 
osk. Karpyńca przewodniczący, U= 
względniając wniosek“ obrońcy. oskar 
żońej Hnatkiwskiej i mając na uwa» 
dze, że w dniu jutrzejszym przypada 
uroczyste święto religijne dla os.b wy= 
znania grecko-katolickiego, zarządził 
przerwę w rozprawie do dn. 22 b. m. 
do godz. 10 rano. 


(o się dzieje 
w Egipcie 


Londyn. (Tel. wł) Z Kairu do- 
noszą: Urzędowo komunikują, że w 
całym kraju panuje spokój. Rada mi- 
nistrów, która zajmowała się ostatnie- 
mi rozruchami, postanowiła wszcząć 
surowe śledztwo. Premjer w swym 
charakterze ministra spraw wewnętrż= 
nych wydał policji zakaz strzelania. 

Dyrektorzy wszystkich dzienników 
arabskich postanowili na specjalnem 
posiedzeniu nie wydać  jutrzejszych 
pism, jako protest przeciw stanowisku 
rządu egipskiego W odniesieniu do po- 
lityki angielskiej, oraz jako protest 


| przeciw wyjątkowej ustawie prasowej, 


wydanej przed kilku dniami. W czwar= 
tek zamknięte będą wszystkie egipskie 
składy, hanki i biura, adwokaci egip- 
scy nie będą występowali przed sąda= 
mi mieszanemi. 


30 tysięcy osób 
na pogrzebie studenta 


Kair (PAT). Pogrzeb studenta, 
zmarłego wskutek ran, otrzymanych 
w czasie ostatnich zaburzeń, odbył się 
spokojnie przy udziale przeszło 30 tys. 
osób, wśród których znajdowali się 
członkowie rady uniwersyteckiej, oraz 
przywódcy polityczni. 


Sytuacja w Chinach 


Tokio. (Tel. wł) Tymczasowy 
statut nowego ustroju Chin przewidu+ 
je stworzenie komitetu antykomuni- 
stycznego, który będzie sprawował za» 
rząd administracyjny, znając w zasa- 
dzie zwierzchność Chin. Wsz 
dochody 5 prowincyj, które dot 
wpływały do skarbu nankińskiego, 
będą zarządzane obecnie przez wspom- 
niany komitet, 

Tokio. (Tel, wł) Minister spraw 
zagranicznych Hirota odbył konferen- 
cję z amb. Chin Czang-Tso-Pinem w 
sprawie unormowania stosunków 
chińsko-japońskich, omawiając nastę- 
pujące zagadnienia: ukrócenie agitacji 
antyjapońskiej w Chinach, urerulowa» 
nie stosunków między Chinami, Man- 
dżukuo i Japonją w Chinach północ- 
nych, współpraca chińsko-japońska dla 
walki z komunizmem. 

Waszyngton. (Oel. wł.) Amba- 


i| sador brytyjski naradzał się z podse- 


kretarzem stanu Philipsem na temat 
sytuacji w Chinach północnych Stany 
Zjednoczone zajmą w sprawie ostat- 
nich wypadków w Chinach stanowisko 


+ neutralne. 
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Nowe proporce $. M. w Częstochowie 


W uroczystości narodowej w Krzenicach udział wzięło 5 tys. osób — Poświęcenie 


Częstochowa, 20. 11. Począ- 
wszy od polowy sierpnia, w okręgu czę- 
stochowskim ciągną nieprzerwanem 
pasmem narodowe uroczystości pro- 
porcowe, Niemal co tydzień jedna z pla- 
cówek bądź z powiatu, bądź z miasta 
obchodzi wielką uroczystość otrzyma- 
nia własnego pioporca S N. 

Ub. niedziela 17 bm. upłynęła w 
Częstochowie znów pod znakiem pro- 
porców S$. N. wręczanych tym razem 
placówków „Lisiniec” w  Częstocho- 
wie i śródmiejskiej w Krzepicach. 

Narodowe Krzepice godnie 1 ze zro- 
zumieniem przystąpiły do obchodu 
swego „święta”. Od rana poczęły ścią- 
gać okoliczne placówki S, M. z propor- 
cami., Zbiórka miejscowych i przyby- 
łych narodowców odbyła się przed re- 
mizą miejscowej straży ogniowej, skąd 
pochód jasnych koszul, liczący około 
5 tys, osób, z barwnemi proporcami 
wyruszył do parafjalnego kościoła. U- 
czestnicy wysłuchali uroczystej sumy, 
poczem odbyło się w ogrodzie jednego 
z człońków wielkie okolicznościowe 
zebranie, oraz wręczenie nowego pro- 
porca. Aktu wręczenia dokonał dele- 
gat zarządu z Częstochowy. Przema- 
wiali podniośle i zachęca,ąco prele- 
genci z Częstochowy i powiatu. Obec- 
ni członkowie Stronniciwa Narodowe- 
go przyrzekli wytrwale walczyć w sze- 
reqach narodowych. Zebranie zakoń- 
czono dekoracją 100 Młodych mieczy- 
kami Chrobrego i gromkiemi okrzyka- 
mi na cześć Wielkiej Polski oraz od- 
śpiewaniem Hymnu. 

W godzinach popołudniowych w 
związku z licznym zjazdem okolicz. 
nych placówek 8. N. odbyła się odpra- 
wa kierowników. Wieczorem zapo- 
wiedziana zabawa narodowców w sali 
Straży Ogniowej nie odbyła się nasku- 
tek zakazu władz policyjnych 

Uroczystość wręczenia proporca w 
Częstochowie rozpoczęła się ogólną 


Prosanacyjny „Kurjer Lwowski”, oma- 
i iej rady miej: 
na którem uchwalono nazwanie 


„W chwili, gdy sprawy nazwy ulie zna- 
lazły się na porządku dziennym. zarówno 
radni ukraińscy z p. Decykiewiczem na 
czele, jak i radni żydowskiego klubu opu- 
ścili salę rady miejskiej, demonstrując 
w ten sposób przeciw aktowi przemiano- 
wania ulic imieniem tych dwóch zasłużo- 
nych Polaków," 

Niedawno ukazał się w „Polsce Zbroj- 
nej” artyku! plk. Romana Abrahama p. t. 
„Lwów w listopadzie 1918 roku‘, z które-' 
go dowiedzieliśmy się. że „podczas walk 
z oddziałami ukraińskiemi brala udział 
przeciwko nam (Polakom) milicja żydow- 
ska”. Teraz dowiedzieliśmy się znowu, 
że Żydzi demonstrują wespół z Ukraińca- 
mi we Lwowie przeciwko bohaterowi walk 
o wyzwolenie ziem wschodniej Rzeczypo- 
spolitej płk. Mączyńskiermu, Komentarze 
chyba zbyteczne, 

* 


Kilka dni temu „Polonia“ katowicka za- 
miościla rowelacyjne dane o subwencjach, 
wypłacanych na rzecz prasy „sanacyjnej”. 
Między wymienionemi plamami znalaz'a 
się na czele co do wysokości otrzymywa- 
nych subwencyj „Gazeta Polska” W „Ga 
zecie Polskiej“ (20 listopada) znajdujemy 
oświadczenie wydawnictwa tego pisma. że 
doniesienia katowickiej „Polonji™ są „fan- 
tastycznemi wiadomościami”, nie polega- 
jącemi na prawdzie, Tytuł oświadczenia 
brzmi: „Złośliwa plotka". 

W normalnych warunkach zarzuty „Po- 
lonji“ katowickiej należałoby uznać za 
poważne i sprawę skierować do sądu. „Ga- 
zeta Poleka" nazywa je złośliwą plotką 
i uważa. że sprawa została dla niej za- 
latwiona... w 


Pisma „sanacyjne* donloaty „o wspa- 
nlalym geście" wiceministra skarbu płk. 
Koca, który zrezygnował z pensji, jaką po- 
bieral w charakterze komisarza Banku 
Polskiego, w wysokości 8 tys, złotych mie- 
mięcznie 

Jak informuje prasa warszawska, d0- 
tychczasowe pobory p. pułkownika Kora 
wynosily 13 tys. zł miesięcznie, czyli, że 
po zrzeczeniu się pensji z Banku Polsk'e- 
Ko. pozostaje mu nadal 5 tya. z! miesięcz- 


nie. 

Jeśli płk. Koc mógł spokojnie pobierać 
re 7 lat po 13 tys. złotych miesięcznie, 
a roziirmiemy, że ten ostatni gest nie jest 
znowu tak wspaniałomyślny.., 


proporca na „Lisińcu'* 


zbiórką przed lokalem S N na Tisiń- 
cu. Uformowany pochód z orkiestrą, 
z udziałem wszystkich miejscowych 
placówek z proporcami wyruszył o 
godz. 10,30 do parafjalnego kościoła 
św. Rocha Po nabożeństwie, Młodzi 
wrócili do lokalu S. N. na  Lisińcu, 


| 


gdzie kierownik grodzki S. N dokonał 
wręczenia proporca miejscowemu kie- 
rownikowi placówki. Przemawiali ko- 
lejno kierownik grodzki, oraz kierow- 
nicy poszczególnych miejskich placó- 
wek Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych. 


Koło S. N we wai Dzietrzniki, obw. Praszka pow. W'eluń, wykazuje ożywioną dzia- 


lalność. Poświęcenie proporca tego kola 


dbyła się w dniu 3 iistopada b r. Na zdję- 


ciu delegacje z proporcami na u roczystości poświęcenia pronorca. 


Oqólnie wiadomo, że WIELE WYGRANYCH 
pada w kul. DZIERŻANOWSKIEGO, Warez; Nowy Świat 04, 
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miesno, Chiobrego 2. 


Kolonie francuskie podminowane 
przez komunizm 


Alarmujące doniesienia pism francuskich 


Paryż. (Tel. wł.) Jedno z pism 
francuskich zamieszcza alarmujący 
artykuł na temat działalności wywro- 
towej wysłanników Kominternu w ko- 
lonjach francuskich, a przedewszyst 
kiem w Algierze. 

Pismo informuje © wskazówkach 
Kominternu, jakich udzielono działa- 
czom komunistycznym z terenu kolo- 


nij francuskich. Wskazania te przewi- 
dują powołanie w krajach kolonjal- 
nych przeciwimperjalistycznego fron- 
tu ludowego, współpracującego z miej- 
scowemi „tubylczemi* organizaciami 
nacjonalistycznemi. Zadaniem tego 
frontu ma być uwolnienie krajów od 
„najeźdźców imperjalistycznych", 


Lewica ałakuje rząd Lavala 


Polożenie wewnętrzne F rancji uleglo znacznemu 
zaostrzeniu 


Paryż (Tel. wł.) Położenie we- 
wnętrzne Francji uległo znacznemu 
zaostrzeniu. Prawica rozpoczęła dość 
silne prezciwdziałanie w związku z 
wprowadzeniem przez lewicowych 
członków komisji finansowej układa 
mi z rządem. Nie przyczyniło się rów- 
nież do uspokojenia atmosfery złoże- 
nie przez prawicowego posła Vallata 
interpelacji, w sprawie zajść w Limo- 
zes, jakie zaszły pomiędzy „Krzyżem 
Ognistym' a członkami „Frontu Ludo- 
wego“, Miasto Limoges od szeregu lat 


znajduje się w rękach socjalistyczne- 
go magistratu. Ostatnie wydarzenia 
są jawnym zamachem na prawo o 
zgromadzeniach, 

Żywe komentarze wywołała wiado- 
mość, że pertraktacje lewicowych 
członków komisyj finansowych z rzą- 
dem nie dały ża”nych rezultatów. W 
takiej sytuacji doszło do zerwania 
pertraktacyj ze strony lewicowej. Krok 
ten uczynili podobno lewicowi człon- 
kowie komisji finansowej pod wpły- 
wem socjalistów i komunistów. 


Wstrząsająca tragedja 
narzeczonych 


Nieostrożne obchodzenie się z bronią spowodowała śmierć 
obojga narzeczonych 


Sosnowiec, 20, 11. Onegdaj po- 
południu rozegrał się wstrząsający 
wypadek w mieszkaniu Imieli, maj- 
stra fabryki Hulczyńskiego w Sosnow= 
cu, zamieszkałego przy ul. Kościuszki. 

Córka Imieli, 18-letnia Jadwiga, w 
czasie pobytu w mieszkaniu narzeczo- 
nego, 25-letniego Józefa Stramskie70, 
ślusarza fabryki Hulczyńskiego, wy- 
jęła z szuflady rewolwer i w żartach 
przyłożyła go do skroni, pociągając za 
cyngiel Padł strzał t Imielówna pa- 
dła na ziemię, ponosząc śmierć odrazu. 

Matka Imielówny, widząc to, wy- 
rwała rewolwer z ręki córki i strzeliła 


do siobie w skroń, Stramski tymże sa- 
mym rewolwerem postrzelił się w ser- 
ce przypadkowo, wyrywając go Imie- 
lowej. Z powodu krwotoku wewnętrz- 
nego równicż za chwilę zmarł. Rany 
Imielowej okazały się niezbyt proźne. 
Przeniesiono ją do szpitala ubezpie- 
czalni. 

Imiela po powrocie z pracy, do- 
wiedziawszy się o strasznej traredji, 
usiłował sobie odebrać życie, chcąc 
zastrzelić sią z dubeltówki. Przeszko- 
dzili temu jednak sąsiedzi. Wypadek 
ten wywołał w Sosnowcu ogromne 
wrażenie, 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości prtretyuano - reumatyczne jako 
wynik przesycenia organ.zmu kwaseli moczo- 
wym gras powsiule na tem tle stany zapa'ne 
owodują bóle zniessziałeają stawy  utruln a- 
5 ruchy | w niektórych wypmikuch mogą lo- 
prowadzić nawe! sio kalectwa powmłując stup- 
Nową utrate zlolnońc, do pracy + 

ia Magstro Wolek ego  Meumosa". za- 
więrające niezm erne rzadka rośline chińska 
Nch.n Sehen lazodzą bóle regulują przem'anq 
minrerji, dzek, czemu stosuje sie te ziola w e wre 
pen nach artretycznych. reumatycznych bólach 
K0 


ABU, 
Ziola ze do nabycia 
w aptekach rogerjach iskladach ASA 
Wytwórnia Magister KM, Wolski, /arszawa, 
Alota 14 m. L 

n 18 756 


ak ochr. Reumosz" 


Prześladowanie kolporterów 
„Orędownika”* 


5] 
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Narzędzia któremi pobito kolnortera „Orę- 
downika” Bukowińskiego w Płocku. 


Płock, 20. 11. Coraz częściej zda- 
rzają się wypadki, że różne czynniki, 
czy osoby, którym zależy na nieroz- 
przestrzenianiu się naszego pisina u- 
siłują przeszkodzić w jego «olporto- 
waniu. Donosiliśmy już niejednokrot- 
nie o pobiciu kolporterów „Orędowni+ 
ka". Dziś mamy do zanotowania 90- 
dobny wypadek. 

Mianowicie na terenie Plocka kol- 
porterzy innych pism, szczególnie na- 
tarczywie usiłują zlikwidować kolnor= 
taż „Orędownika M in. w ub. nie- 
dzielę specjalnie przygotowanem że- 
laznem narzędziem pobito dotkliwie 
kolportera Zygmunta Bukowińskiego. 
Następnego dnia Bukowińskiego nobi- 
to ponownie identycznem narzędziem. 
(Na zdjęciu oba narzędzia.) 

Jak stwierdzeno, obydwa żelaza nae 
leżały do braci Ciszewskich. których 
ojciec jest kolporterem innych pism, 


Nuntius: Marmaggi 
kardynałem 


Rzym, (Tel, wl) Na ta'nym kone 
systorzu papieskim nastąpiły w środę 
mianowania nowych kardynałów, Kae 
pelusz kardynalski otrzymał między 
innymi nuncjusz apostolski Marmaggł. 


Połsko - francuskie 
porozumienie rolnicze 


Warszawa. (Tel, wł.) W wyniku 
wycieczki przedstawicieli polskich sfer 
rolniczych, która bawiła świeżo we 
Francji, zawarto porozumienie o wy- 
mianie niektórych artykułów rolnych. 
Fachowa prasa zagraniczna uważa, 
że doprowadzenie do szerszego poro- 
zumienia polsko-francuskiego jest w 
danej chwili niemożliwe. ale pewne 
niewątpliwe korzyści dla obu krajów 
przyniesie porozumienie rolnicze. (w) 


2 miii, zł na ziemniaki 
dla bezrobotnych 


Warszawa. (Tel. wł) Fundusz 
Pracy rozdzielił między swoje biura 
wojewódzkie 2 miljony zł na zakup 
ziemniaków dla bezrobotnych na ©- 
kres zimowy. Ziemniaki będą rozdane 
bezrobotnym darmo. (w) 


Metronnr'ta Dionizy 
u prof. Chylińskiego 


Warszawa. (Tel, wł) Kierownik 
Min. W. R. 1 O P. prof Chyliński nrzye 
iq} metropolitę prawosławnego Dioni- 
zego. (w) 


"Nowv konsul neneratny 
w Czechosłowacji 


Warszawa. (Tel. wł) Konsulem 
generalnym w Wiedniu mianowany 
został radca Mieczysław Grahowski, 
dotychczasowy zastępcą dyrektora per- 
sonalnego M. S. Z. (w) 
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piątek, dnia 22 listopada 1933 = _ Strom 


Kalendarz rzym kat. 
Czwartak: Ofiarowanie 
N. M. P 
Piatek: Cecyżji p. 
Kalendarz słowiański 
Ozwartek: Shawa 
Piatek: Wszemiły 
Słońca: wschód 7,23 
zachód 1553 
q r Dluzość dnia >g. 30 min 
Książyca: wachód 2.17 zachód 13,31 
Faza: 5 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji I administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 17351 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęc dia imieresentów 
od 10 -12 
PRZEZE) EWĘ 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dużurują apteki: S<ców 
Leinwebra plac Wolności 2 S-ców Hart- 
mana.Młynarska 1 Danielewskiego. Piotr- 
koweka 127, bkerelmana. Cegielniania 32 
(żydowska). Cymera, Wólczańska _37. 
S ców Wujeiekiego, Naniórkowakiega 27, 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel 3. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 730 „Każdy człowiek”, 

Teatr Popularny — 8,15 w. „Szczęście 
od iutra”. 

Łódzkie Teatry Popularne (Ogrodowa 
18, W czwartek. 21 b. m. po raz ostatni 
kome St. Kiedrzyńskiego „Szczęście od 
futra”. W piątek, 22 b, m.. o godz. 20,15 po 
raz ostatni „Musisz być moją”. 

Zarząd T-wa Śniew. „Harfa“ w Łodzi 
pray kościele M, B. Zw. urządza w dniu 
24 b m (niedziela) o godz. 17 w sali Domu 
Ludowego. Przejazd 84, „koncerteraut", 
a ana ku czci św. Cecylji, patronki 
pieśni. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Kryzys skończony”. 
Corso — „Człowiek, który sprzedał 
glowe". 
Capitol — „Piekło. 
Czary — „Chłopcy z placu broni", 
Mimoza — „Bal w Savoyu", 
Miraż — „Córka generala Pankratowa*, 
Julika”. 
„Powrót Frankensteina", 
pizod” 
Przedwiośnio — „Mała mateczka”. 
Stylowy — „Male robietki". 
Rlalto — „Sen nocy letniej". 


JAXA BĘDZIE POGODA 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 20 bm.: Najwyższa 
temperatura w ciązu doby ubiegłej: plus 
16 st. najniższa: minua 0.6 et. Barometr: 
148,0, tendencja barometryczna: zwyżko- 
wa. Onad za dobę ubieglą: — mm. Wiatry: 
umiarkowane chwilami porvwiste, połudn. 
wschodnie. Nocą przymrozki, w ciągu 
dnia przeważnie pochmurno, z przelotnemi 
przejąśnieniami. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Dziś o godz. 20 na posiedzeniu oddziału 
Polskioezo Towarzystwa Historycznego, 
prof. Uniwerysteiu Poznańskiego dr, Ka- 
zimiorz Tymieniecki 'vyglosj w sali przy 
ul. Sienkiewicza 46 If q. odczyt pod tytu- 
lem „Ludność niewolna we wczesnej do- 
bie piastowskiej”, 


Z Pzddcble. W ub. tygodniu zespół dra* 
matyczny T-wa Gimn. „Sokół* wystawil 
sztukę p t, „Zaręczyny pod kulami“ St. 
Kiędrzyńskiezo, którą powtórzono 11. na 
rzecz najbiedniejszych. Treść sztuki jest 
dzisiaj na czasie, gdyż oświetla podły cha- 
takter naszej mniejszości semickiej. 

Przedstawienie udało się w zupełności. 


JUDA!CA 


Zastępca Żydowskiego przedsiębiorcy. 
Podjęta ostatnio walka z handlem żydow- 
skim spowodowała, że wielu Żydów ucie- 
ka się do wybiegów | podstawia Polaków, 
którzy oficjalnie występują, jako repre- 
zentanci rzekomo chrześcijańskiej firmy. 
Lajb Glicensztajn (Al. Kościuszki 41) 
prowadził wysyłkowy ratalny handel ar- 
tykułami kotonialnemi, przyczem jako 
azenta-śnkasenta zaangażował Henryka 
Michalskiego. Michaiski, korzystając z 0- 
kazji, sporządził 8 fikcyjnych zamówień, 
na podstawie których pobrał towar na 130 
zł, poczem nie ziawił się więcej. Rezultat 
tej sprawy był taki, że Michalski zasiadł 
na lawie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi i skazany został na 8 mi 
więzienia, równocześnie jednak ujawni 
8ię, że za plecami polskiego agenta ukry- 
wat się żydowski przedsiębiorca. 

„ Bezczelność żydowskiero krawca. Sta- 
Aaw Lewiński w dnia 15 września r. b. 
dal do uszycia palto krawrowi Abramo 
Bralisztainowi z ul. Brzeskiej 32, Po 
waż zależalo mu fa pośpiechu, Lewiński 


Listopad 


CZWARTEK 


e tygodnia palto nie było goto- 
ski począł się nięcierpliwić kra- 
wiec wykrętnie się tłumaczył, wraszcie po 
kilku dniach oiwiadczył. że towar mu 
skradziono, jednak pieniędzy za towar i 
zaliczki mię zwrócił. Widząc, że padł offa- 
TĄ oszustwa. Lewiński zwrócił się do po- 
leji. Braftsztajn tlumaczy? się, żę towar 
mu skradziono. Nie dano jednak temu 


| 


Komunikat Str. 


W zwlązkn zo wzmożoną akcją odłydze- 
niową w dziedzinie naszega życia gospo- 
darczego, Wydział Gospodarczy Bironnio- 
twa Narodowego w Łodzi jest bezustannie 
zasynywany z człej Polski różnego rodza- 
ju prośbami zapytaniami, dotyczącemi 
adresów chrześcijańskich zakładów, firm 
przemysłowych i handlowych oraz rze 
mieślniczych. 

Pragnąc choć w części zaspokoić po 
trzeby zainteresowanych oraz ułatwić po- 
pieranie tylko chrześcijańskich placówek, 
Wydział Gospodarczy 5, N. przystąnił do 
druku szczegćlowsgo iniormatora - kalen- 
darza ma rok 1936, który będzie zawierał 
do 160 stron druku, oraz adresy zarówno 
wszystkich chrześcijańskich wytwórni, 


wiary t pociągnięto Żyda do odno: 
ności karnej. Przed sądem grodzkim ży- 
dowski krawiec bezezeinie oświadczył, że 
nie zna "ewińskiego i pierwszy raz go Wi- 
dzi i ze towaru nie brał, ami pieniędzy 
Wobec poprzednich wyjaśnień złożonych 
przed policją. ilumac.enie to uznune zo- 
etnlo jako klamiiwe i Abram Brajtsziajn 
skazany został na 8 mżéa. więzienia. — SĘ. 
dzimy. że p. Lewiński przęsianie odtąd 
PUREE Żydów... Prawda, panie Lewiń- 
ki 


OFIARY KRYZYSU 


Kwas solny i „kogutki”, Onegdaj 41-let- 
ni bczróbotny Gustaw Hape, zam przy ul. 
Głównej nr. 37, korzystając z chwilowej 
samotności w mieszkaniu, zażył kwasu 
golnego, a czując. że trucizna nie działa 
dość skutecznie — poparł ją 15 proszkami 
od bólu głowy. Desperata znależl! sąsiedzi 
w sianie zupelnego wyczerpania. Lekarz 
pozstowia atwierdził stan ciężki | skiero- 
wał nieszczęśliwego do szpitala. 


Z RYNKU PRACY 


Umowa zbiorowa w rzemiośle rzeźnie- 
klem. Na ostatniem zebraniu cechu mi- 
strzów zawodu rzeżniczo - wędlinina 3 
go w Łodzi omawiana była sprawa zawar- 
cia umowy zbiorowej z czeladnikami na 
następuy okres. Zebranie po dyskusji wy- 
powiedziało się za kon:ecznością zawarcia 
umowy zbiorowej ze zrzeszeniem czeladni- 
ków. Wyleniona zostala specjalna komi- 
eia, której powierzono opracowanie tekstu 
nowej umowy zbiorowej oraz przeprowa" 
dzenie pertraktacyj i ostateczne zawarcie 
umowy. (k) 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


M. Wołosewicz, Tomaszów Maz. Jeże]! 
Państw. Instytut Geoloz:czny nie załatwił 
Pami sprawy pomyślnie, można e.ę jeszcze 
zwrócić do jednego z uniwersytetów w 
Krakowie, Poznaniu, Warszawie, 
Wiinłe 


Otrzymaliśmy x kół robotniczych po- 
niżeży list: 

„Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

My, robotnicy, zatrudnieni na terenie 
magazynów iniendentury w Chojnach. we 
tirmie Fuks í Maciszewski, pracujemy już 
ad kiikunastu tygodni przy wykopach ka- 
nalizacyjnych i przy budowie nowego ma- 
gazynu. My, cieśle, robotnicy t zbrojarze, 
nie otrzymujemy w żadną sohotę regula: 
nej wypłaty, tyłko po parę zlotych. a pi 
nawie przedsiębiorcy ustawicznie nam o- 
biecują, że wypłata będzie we wtorek, a 
najdalej w środę i lak zaległości wypłat 
są co tydzień większe. Cieśle, pracujący 
już po 5 tygodni. otrzymali przez cały czas 
„aż“ po 35 zlotych, bo rzekomo nie mają 
ustalonej stawki zą godzinę pracy, A prze- 
cież panowie Fuka i Maciszewski wiedzą 
bardzo dobrze, jaki jest cennik piac dia 
robotników, cieśli | murarzy. bo umowę 
zbiorową u pana inspektora pracy podpi- 
mali, Pojedyńcze upominania się o wypła- 
tę choćby połowy wypłat nie odncszą 
skutku Książek obrachunkowych niema, 
a za:egłości wynoszą już 150 do 300 zł, za- 
leży od dlugości zatrudnienia każdego ro- 
botn'ka. 

Czujemy aię bardzo pokrzywdzeni i 
prosimy Szanowną Redakcję o zamieszcze- 
mie w jej poczytnem piśmie naszego listu. 
Wszak nikt inny, jak Szanowna Redak- 
cja nie zna lepiej doli poiskiego robotnika, 
wyzyskiwanego przez różnych spekulan- 
tów, Każdy z nas ma zalezle komorne, ma 
do oddania w sklepie za artykuly żywno- 
ści wzięte na kredyt, bo większa połowa 
sezonu. zeszla-na bezrohoci teraz. choć 
pracujemy, popadamy w ksze dlugi 
Np w ostatnią sobotę poszliśmy bez gro- 
sza do domu. > 


Tą drogą zwracamy się więc z prośbą 
do kierownictwa nadzoru budowlanego, a 
szczególnie do kierownika nadzoru Inż, J, 
Różańskiego o łaskawą interwencję w tej 
Robotnicy. 


sprawie. 


bądź 

J. Kustosik, Łódź, Sprawą za!nteresu» 
jemy się w najbliższym czasie. Zechce Pan 
się zwrócić do Stron. Nar, ul Piotrkow- 
ska $a 

Wiktor Lẹ, Łódź, Nie wydrukujemy. 

Antoni Ka, Łódź, Już załatwiliśmy, 

Czyioinih „L”, Łódź, Nie otrzymaliśmy. 

Roboinik M. IC, Łódź. Dziękujemy. 

Zygmunt Korba, Łódź, Niema Pan racji. 

A. W. Łódź, Wnieść skargę. 

LIST ROBOTNIKÓW 


Nar. w Łodzi 


firm i zakładów handlowych, przemysło- 
wych, rzemieślniczych jak i wolnych zas 
wodów i instytucyj na terenie m Łodzi, 
Zgierza | Pabjanic. Między innemi infor 
mator ten będzie zawierał rozkłady jazdy, 
terytę pocztową, opłat stęmplowych, ka- 
lendarz terminowy i t p. 

W tym celu wydział gospodarczy 8. N. 
upoważnił kilkunastu akwizytorów do 
zbierania osłoszeń. Niezależnie od akwi- 
zyłorów ogłoszenia takie przyjmuje wy- 
dział gospodarczy 8. N. w Łodzi, mieszczą- 
cy się przy ul. Piotrkowskiej 86, front, 
4 piętro, m. 10, w godzinach od 9 do 11. 

WYDZIAŁ GOSPODARCZY 5, N. 
W ŁODZI. 


KRONIKA SPORTOWA 


Hakoah — R. K S, 9:5 W niedzieję w 
Kaliszu bawiłą bokserska drużyna łódz- 
kiego Hakoahu i spotkała się z zespołem 

. K. S-u Mecz zakończył się zwycię- 
stwem drużyny żydowskiej w stosunku 
9:5. Najciekawiej zapowiadająca się walka 
w wadze półśredniej kose Wdowiń- 
skim a Aniolą zakończyła się wynikiem 
ierozstrzygniętym Do walki Blihaum — 
Pietrzak nie doszło, gdyż lekarz zabronił 
Biibaumowi walczyć. 


W kilku słowac 


Ws wtorek wieczorem władze bezpie- 
czeństwa publicznego w Łodzi dokonały ro- 
wizy] w orieczęlowanym lokalu Stronnic- 
twa Naroitowcgo koło Łódź- Południe na 
ul. Słowackiej 5. Tego samego dnia późnym 
wieczorem ! w nocy aresztowano następu- 
jących członków S. N. -.oło Łódź.Poludnie: 
Józefa Gruszkę, Michała Stajudę, Ryszar- 
da Janowskiego, Eureniusza Jaruge, Fee 
liksa Goiberskiego, Zygmunta Ławnicza- 
ka, Kazimierza Pałorę, Tadeusza Czerni. 
X Jórsta Koslarą 1 Feliksa Twardow- 
lego, 


* 

Inspektorat pracy wydział karny ska- 
zał Beniamina Szkłarza, właścciela pie- 
karni przy ul. Wotborskiej 23. za kilka- 
krotne przękraczenie zakazu pracowania 
w dni świąteczne na 309 zł grzywny. oraz 
za pracę w godzinach nadliczbowych na 
500 zł grzywny, łacznie na 800 zł grzywny 
Ukarany został również przez wydział 
karny inspektoratu pracy Josek Mordka 
Goldberg. właściciel piekarni (uł Kamien: 
na 7 tygodniowym aresztem. za pracę 
w niedzielę i Anit 


Policja łódzka zlikwidowała dom acha- 
dzek, jak! rrowadziła w narterowym dom- 
ku posesfi przy ul. P, O, W, 8 Chawa Brom- 
berg. Żydówka ta utrzy ala szereg pro- 
stytutek. które zmuszała do nierządu, za- 
bięrając czlkowite wpływy a wzamian za 
to dawała im utrzymanie, W wypadku o- 
noru zmtuszala gwałtem do uległości, 
Brombercową aresztowano. Po opróżnia- 
niu mieszkania. wlasciciel posesi! wystą- 
pil do władz mie'skich o zezwolenie na 
rozbiórkę Ed domu. 


Do skladu win i wódek Józefa Marci- 
plaka przy ul. Sierakowskiego 46 włamali 
się w nocy 4 złodzieje i zrabowali różne 
artykuły. wartości 2 tys zł. Wychodzacych 
„ptaszków“ zauważył patrol policyiny 1 
wszczął nościg. Jeden z uciekalących zo- 
stat trafiony w klatkę piersiową i padt 
Pozostałym udało się zbiec z lupem Ran- 
nym okazał się Józef Szkohel z ul Cho- 
pina 4. Odwieziono go do szpitala w sta- 
nie ciężkim i pozostawiono pod strażą. 
Za FAN wszczęto dalsze. poszuki- 
wania. 


* 

Straż graniczna na stacji Łódź-Kańska 
zatrzymała Henocha Sendernwicza. który 
transportował ato skórek pochodzenia nie- 
mieckiego, przemyconych nielegalnie Mal- 
sze dochodzenie doprowadziło do ujawnie- 
nia Henocha Senderowicza w Wieluniu 200 
nodobnych skórek oraz u ciotki Nachy 
Gutfreut 100 alórek futarzanych Oka 
łe się. że azaika ta w swoisty sposób boj- 
kotowała produkty niemieckie. rrzemyca- 
iąc futrzane skórki do Paleki, Senderowicz 
legitymował aię fikcyinemi dokumentami. 
które również zatrzymano i wdrożann do- 
chodzenie. Przemyt wartości około 25 tys 
zł. skonfiskowano. 


W dniu 24 września b. r. o godz 10 w 
lokalu kaev sadu okrègowero w Łodzi la- 
kiš osobnik wyrwał aaklewkę eekretarce 
adwokata Zofii Gawrvstowej i rzucił aię 
do ueleczki. W saklewce znajdowało sie o- 
koł4 159 zł. Wszczetv pościg donrowadził 
do niecia enrawcy 27-Jetniero Icka Heno- 
cha Fisenhersa na ulicv. E'senberz vei- 
lawał mrzekunić nolietsn'a w drodze do 
komisariatu. lecz nie n la!a m” się, Wczo- 
rai sąd okręrowy ekazał Eisenberga na 
? lata więzienia. 


W dniu 13 Hora b r przy zbteru ulic 
Stodolnianeł | Podrzecznej 22-letni Izrael 
Flatżo arzanizował uliczny wlec. przema- 
wialjąc z ustawionej skrzyni dó robotni- 
ków, wychodzących z fabryki Wnoes*? rów- 
nież okrzyki i rozdawał ulotki. Policja 


| 


foznroszyła ciekawych | komunietę zatrzy< 
znała. Sąd okręgowy skazał Flata na pół- 
tora roku więzienia. 


* 
W Rudzie Pabjanicktei przy ul Stes 
szica do powracającezc w nocy aplikanta 
adwokackiego 82-Jetn'exo Roberta Bauera, 
zamieszkalego przy ul. Starorudzkiej 13% 
oddano z tylu kilka strzałów rewolwero- 
wych. Tralionv w glowę Bauer został w 
agonji przewieziony do szpitala. gdzie czy« 
niono zabiegi na dutrzymaniem go przy ży 
ciu. W godzinę nóźniei Bauer zmarł. Po- 
heja wszczęła za sprawcami dochodzenie. 
Zamordowany w skrytobójczy apogób Bau- 
ar byl wsoólwlaścicielem odlewni przy ul, 
Nowesady w Łodzi. Między wapólnikami 
istniał ostry snór na tle podziału mająte 
kowego. Podejrzenie skierowano przeciw 
wepólnikom, którzy SOGA zatrzymani. 


Na terenie Łodzi pojawił się osobnik, 
podający się za grafologa-chirommantę Are 
tura Bonett Rzekomy Bonetti wynajął 
mieszkanie przy ul, Przejazd 1? i przy po 
mocy ulotek ściązał klientów na wróżby, 
przepowiednie ı inne sztuczki. Przed dwo- 
ma dniami do chiromanty zgłosiła eię 
panna Jadwiga S: Bonett: oświadczył pane 
nie, że może s całą dokładnością prze: 
stawić jej przyszłość, lecz w tym celu mue 
ei ją wprowadzić w trans. Dał pannie 8. 
jakiś narkotyk, a gdy wprowadził ja w 
stan półprzytomny, korzystając z okazji 
zniewośił, poczem odstąpił awym dwom 
kolegom Józefowi Stachlewskiemu i 
czysławowi Nowakowi, którzy następn 
dokonali gwaltu na podstępnie wciąznię= 
tej ofierze. Przeczuwając, że sprawa moža 
eig żle zakończyć, grafolox ułotnił się. a 
następnie na skutek zgłoszenia pószkodo- 
wanej, policja aresztowala Stachlewskiego 
I Nowaka. W dochodzeniu ustalono, ża 
rzekomy Bonetti jest mieszkańcem Krako- 
wa Franciszkiem Jankowskim, którego 
też policja krakowska na skutek telefo- 
nicznego doniesienia aresztowała. Wszyśte 
kich trzech osadzono w więzieniu, 

* 

Zgodnie z ustalonym planem z dniem 
23 b. m. zredukowanych ma bvć tysiąc ro- 
botników sezonowych. zatrudnionych na 
robotach w Łodzi. a pozostali w liczbie 
zredukowani zostaną z dniem 30 b m. 
tak, że roboty zostaną zakończone w bie- 
łącym miesiącu, aloowiem poprzednio już 
zwolnionych zostało ponad 1.800 ludzi. Jak 
to już donosjliśmy, ministeretwo opieki 
epołocznej przyznało dla okręgm łódzkiezo 
ulgowy 104 dniowy okres dla uzyskania 
zasiłków zimowych dla sezonowców Mi- 
mo to w wypadku przeprowadz. redukcji 
z końcem b m. jak to ustaliły związki 
podczas rejestracji, okolo 500 ludzi pozo» 
stałoby bez zasiłków, albowiem do po- 
trzebnego okresu 27 tygodni przy 104 
dniach pracy brakowałoby im po 3 do 6 
tyzdonie. Z tej racji na skutek interwen- 
y] związków zawodowych w zarządzie 
iejskim odbyla się konferencja z wice- 
ydentem Godlewskim. by nie pozba« 
ać sezonowców zaślłków w czasie zimy, 
postanowiono z dniem 32 b. m. uruchomić 
gpecjalne roboty w Łagiewnikach, które 
będą prowadzone przez okres 3 do $ tygo- 
dni i zatrudnieni zostaną ci sezonowcy, 
którzy nie osiągnęli potrzebnego okresu 
do zasiłków, Robotnicy ci zatrudnieni bę- 
dą przez 3 do $ tygodni. zależnie od liczby 
brakujących tygodni pracy. 


ma aum 
bd pa 
(Na melodję „krakowiaka”) 
Magistrat kochany 
Prawda, panie święty 


Bawi się jak dzieciak 
Wcląż w ekspery monty, 


Z kostek betonowych 
Woląż się głośno chwalił — 
Tymczasem bruk z kostok 
Paskudnie „nawalił”, 


Szczerzą w niebo paszczo 
Przeokropna dzinry, 
Wolą je zatyka) 
Nie wlem po raz którym 


I choć się magistrat 
Kilka razy sparzył, 
Dzisiaj znowu brukiom 
Piwska se nawarzył 


Miały być bulwary 

Niby dla spacerów, 
Jezdnie bardzo pięknie — 
Zrobiono z klinkieru= 


Co to było krzyku 

Szumu, chwalby. wrzawy ~- 
Hej, niech się schowają 
Ulice Warszawy! 


Tymczasem zalewie 
Po drugiej niedzieli 
Wychwa!oną jezdnię 
Nagle djabli wzięli 


Dzlury, nopękanią 
Wysłąniły pięxnie, 
Choć mapistrat mało 
Ze złości nie pęxnie. 


Zabawka naprawdę 
Ładna, sioktowna 
Tylko na nieszczęście, 
Za bardzo kosziownał.., 
Kajo 


Strona 


8 ORĘDOWNIR. piątek, dnia 22 listopada 1935 


Numer 269 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr. 5— tel. 157-60 
poteca na sezon jesienny. wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 
w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna 


Eleganckie reczne robótki 


poleca zakład rysowniczo- hafciarski 


E. PFEIL, Łódź, Nawrot 21. 


ng. 17658, 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno alowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedne ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 


5 nagłówkowych. 


WYRÓB 
POKRYCIA. 
i NAPRAW 

E.KADYŃSKI) 
PIOTRKOJWSKA 8 


18 BOL 


materialin męskich i damski t 


Zakład krawiecki 


Stanislawa Nowaka |». 


Łódź, Piotrkowska 165 


Poleca w dużym wyborze, 
mundarki ipaita dla uczenie 
oraz garderobę męską, 
Ceny konkurencyjne. n 16781 Dział miarowy 


m 17489 


Bnrzadaja tanio 


A. Wasilewska 


LÓDZ, NAWROT 13, wejście z bri 
Anann 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1łamowy milimetr 30 groszy, 


Agaast BUFE TRANATORE: |, KOWALSKI, 


Zegarki, obrączki i biżnterje 
kupuje i sprzedaje 
13654 najtaniej 

firma chrześcijańska 


Lódź, Piotrkowska 3 
Teleton 104-60 


fabryka okiennych żaluzji drewianych 
OTTON KONRAD Łódź, 


Tel. 245-81 ul. Dworska 6 n 16 781 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2746, d 1700 
it d = | słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą. 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


E DOMY. PARCELE jj Jat 25, w. 


Dom 
masywny, pięć ubikacyjny, chle- 
wy, stodola morgi ogrodu przy 
kościele. Poznaniu, 3500. Bart 


wiak, Dopiewo. Poznań, 
zd 68 


Kamienica 


nowobnudowa ua 


mori rodu 
E o zło ve 
Seje Mare 


Poznania 


Bloch, 


Poznań 
nicysk aru is, 
„68.39 


Mosina parcele 
centrum miasta pomiędzy dwor- 
cam a rynkiem, plan zatwierdzo- 
ny. Kamiński, a opina. Kolejow: 


Najiańse parcele 
budowlane przy Osiedlu ||. 


'Warszawskiem 
bardzo korzystnie polożone świa- 
tło wodociągi Malec ro 
sa Debińska kr SAG 11-00. 

Pz_5781/2-28,9 


Dom 
nowomasywny. trzyubikacyjny. 
chlew. pól morgi ogrodu pi 
mnaniu, 2 600. Bartkowia! 
ca, Dopiewo, „Poznań. 

zd 68280 


Po 


Żnaczek. 


ASA 


Nowy ce PIERZE 
morga ogrodu wśród Jarocina — 
asp, PRZ SA 10 w KOREA 

ren Oreńownik, 
NĄ OC 


š x Dom r 
warzedku ez.erolu eszkaniowy — 
sprzedam 50%. wplata 8 DQ — 


Cena 16000 wpia-| na 


Panna 
idzie gumaż zn kowal 
spskalwlek gató „Wanda 
Romana Śzyipaekieko Ą 


ko- g SPRZEDAŻE | 
282 | 
sali 


Rentowe 
mörg baracżanej 8 laki. bu- 
mua KU SR, kompletne. ce- 


ly, Ńawowich iska byt zd RI 


Sprzedam 
domy 4 morgi ziemi za 


a 
Kupione — Pustachowa, 


8.000 
Śwital- 
zd 68 194| 


Dom składem 
mieście na Kojom alki obuwie, 
Stelarnie sprzedam 5500, wplaty, 

Walkowiak, Grodzisk? By 
kowska ng 18.04 


Dom 
restauracją. rzeźn:ctwem, 1 loka. 
torów na wsi UC staeji kolejo-| 
ze wplaty 10— sprzedam. 
Zgłoszenia agentura Kuriera. Ho: 
znańskiegt SO. ng 18 06! 


Fabryka 
pończoch Tdm. Sznajder, Alek- 
sandrów k. Łodzi, nl. Warszaw" 
ska 82, poleca pończochy w róże 
Ni AA! po page Ka 
rycznej. Prosimy pp. Kupców 
o próbne zamówienia. n 177850 


Bogato 
cznie rzeźbiony styk 
(wloski renesans 


owy 
na 


Rzeźnictwo Poznaniu Gospodarstwo 
skladem, warsztatem. tray poko: i morgowe pszennej, zabudowa: 
powem . mieszkaniem, _ epiesznie |niami, kompletnemi inwentarza- 
BRC” a Byc, 
aaea, o wok 08.456 | Dopiewo. "Poznań, (SES) 

Skład Gospodarstwo m 

rzeźnie! prayaan natych-| prywatne 51 mórz bea dlugo ol 
-|zydnie B000 zł sprzedam, 
e WO jęz 


iec 00 
sala, ogród 4 ościój, szkoła, wieś| 
duża odetąr'e lub sprzedam. — 
Tylka, Stotoy pod Strzelnem, = kami RASS z spłatę 
mann, 


Plandeki 
pó oen alue 
przeciwgniin:e avrz 
niej, Walman rEodelojna 
zna. 


Dwie 

m Nowej Niwce 

si ka. „wał a nAl mori 
tan an, 

Śfostna: Tya 1. 


Dom komfortowy 
w centrum Tłydgoszczy z duż: m, 
ogrodem dochód roczny 
spowodu potiela 
sprzetaż. _ Wpłata 
BA Bydgoszcz 
m. 


aa 
olo Puszczyków: 
i, w ELA 
ojoiechowski 

CI KE 


p! 


Gospodarstwo 
26 mórg, martwy żywy 
acne "laki onia "ter, hior 
(6400 aprzeda Klsiher, Mosina: 
zd 68 534 aah i 
OŁÓW a 
Dom "Gas Rak 086 
kladem Mosina centrum elektry: 
a kanalizacja © ubila H 
dugu 7500 sprzeda Eieiber Mo Rower 
sina. 4 68583 meski z wojnym biegiem, prawie 
o nowy sprzedam Warsztat 
mechaniczny , Poznań, Dąbrow. 
skiego 54 podwórze. ` zd 68715 


e 11. KUPNA 
an 


Topole 
brzoze | okragle 


Dom 
2 pokoje kuchnin chlew_stodótka 
4 morgi ogród 3800, — Stanisław 
Palacz, Dopiewiec pow. Poznań. 
zd 68 520 


Rzeżnictwo 


zabudowania 8 morgi ziemi wieś kupnie 


rtysty: 
gabinet 
ageda, Wichowice r 


Bydgoszcz. ŻA 


Pi 3 
neie S 


Jesion 
kościelna 5200 zl sprzedam, Sa- łów 


ila- 
biniewiez, lirndy Po 
ję X pyran fiskie. 


no- 
9 


ke wieksze mniejsze 
ści Tartak parowy Kaszczor 
wiat_wolsztyfiski zd 64 474 


się nowej epoki lodowej"; kz rolnicza: 19,10 program: 


poi Z ORLA feljeton „Przez moje okno 18.46 1025 plyty: 19.35 sport” 1940 z 
PRGN, m da. |ghórz gperowe z plyt; 10,00 elje- | Warsz.: 22,90 koncert życzeń z. 
3 opada. toni „Preyeoda na alpejąkim lo: | aist 
pz Dom nowy „ISA pand. Bo 150, muzyka, 2 7 Sport: Ą 
ędnopięt dochód 2 b. hi. dzien. Fi a symfoniczna z (i 
AE RADO Gong 20.000 zdeka Grasu: 12.08 dziennik: Brea tańczmy (plstr). p ZANEORZERCM d 
ka: Orany iż Shet 1240 muzyka 2 plyt: 1890 Piatek, 22 listopada. 
D PARU, KEA 15,15 o ekspor x Tie FU 1240 Vanes Seti na pistek: 
ieda; kwartet salo mentalna (pyty): muzyka 
T siętrowy_ nie podlegający ochro zj takowa: 1000, pogadanka "da | lekka z pit: 1800 pog. dla cho: | J500 ICuaikswust, Muzyka lok. 
nie lokatorów sprzedam, SPornna, dyiokiezo: 40.45 opow. Aa dele: skiego: 1830 ekrenki ordinn | 4,1300, Monachium. Koncept, ra- 
1: „Marceljanek wędruje dalej"; | 1846 rec. forten, I. SO z zyka (Eat 
Reda. gdezyti „„Oży należy oba: |10.35 sport; 22,80 muzyka lekka | ytotlaw, REL n Sapon 
1% p wiać eie nowej epoki_ lodowej"; 2 płyt. ce or AE bat 
ub zamienię na Poznań kamie-|1715 fragm. epicki. St. Żeromć Piatek 3 1 ARIOFIANREM. DU rand 
pice dochodowa przy Starym |skiego; 17,2 rec. wiolonczelowy ntok, 22 listopada, |wusterhiansen, Duety wokalne, 
konku l Gdyfskiej Z „PlacemjG. Schulz Pürstenberga z Po-|, Łódź — 12,40 S. Rachmaninow: |„plŚd5 Anglija (Nat, Pror.) 
ndowlangm r zoszczy. Agl: anana; 14,50, poradnik sportowy; | koncert forten. G-moll on, 18 nr. | Muzyką taneczna. 1d, nda: 
entrala Farh Bydzoei OZGA u » |peszt, Muzyka taneczna. 
zdę * Boznanin: JAD mom. |orke symt. płyty: 1 | 19,00 Kolonja. Trio Dworzaka 
j 1845 Utwory E. Maści” | bia wazyscy”. (plyty Monachium. Muzyka taneczna, 
OŻENKI płyty): 19,00 skrzynka rol- PAM 8; Hamburg. Koncert popularny. 
za, 19.10 program: 19 38 sport Doda 1846 arie oporowe śpie: 1810 Brtislawa, Koncert zan, 
uro studiów zozmawia że | Wa, Poplawski (ołyty): 19,36 sort okrzystów. 19.8 udapeszt, 
Panna steaczny © 20,00, koncert |2280 muzyka taneczna z płyt. —,gpera Belliniego (tr. 
lat 26, religijna, Gospędana. , por ik ER 20.48. aani j Opery). Wiedeń, Muzyka” lek: 
aa EO wajane amag E Hio balet w radin: „Seecher Piątek, 22 listopada, |ka, 
ea ky muzyka Rymekij-Koróa. rań — 12.40 orkiestry i soli- | 5,5000 Wiedes. Wieczór „oper. 
Śtrzolowa Bi telefon TaS kowa oins 2206 kwartoty kol a piy 48:38 maska operai Sztokholm, Koncert gymfonieeny, 
ORA aydna: kwartet smyczkowy kowa z płyt z ndz. Lucyny Szęze | aoc Sonapa paje 
Az NF. kwar: | aadękie T Astopa: 1920 gielda: | tyezna Beethovena, 
u Sm arózawekieco: 22,30 mu ISa odezyt:  oZnląski miedzy |„Zwiarciadło radiowe”. 
TZ zyka taneczna z plyt. PA UAE a państwem rzym- uzyka fanecznA 
Era Roron A A mortar Mój r skie”: 1845 muzyka 3 plyt w| Usi Kolonin, Dia gor e 
ki oktetu, Utwory Liszta i onja, „Dla 
A KRAJOWE EEEE AeA E BA 
mejatkiem aani, Sól. otenn: yad- rospodareze: program Muzyka popularna. 21,10. Hero: 
y Oreduwnik, a Piatek, 22 listopada. [19,20 p (30 | muenster. Ork. Marka Webera. 


zda 


1 
lat 81. religijna, lecz biedna, pra-| 


zań 
lat 80  postadnjąca 120 morgowe| 
gospodarstwo wyjdzie gamaż, 
głoszenia „Wańda”, Poznań —| 
Romana Szymańskiego 4—5 
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t"plósenki a pa 


joe — 12,40 Rossini: „Cy- |tańce i 21,50 Bratistawa. Recital wiolón: 
mae Rawie fragmenty: taglony, 
BAS muzyka lekka z plyt: 16,20 (10 Poste Parisien, Mugie 
AGE 130 „Prządka, a nowe hall, Wiedeń, Muzyka vqpular- 
16.00 porady radjotechniczne na, 22,20 Sztokholm. uzyks po- 
1035 sport; 23,0 znakomici oli pularna. 22,30 Wroclaw. Muzyka 
ści na plytach: 23,06 orktestrs | taneczna; Budapeszt. Muzyka cy. 
graja (plyty), Koncert wieczor- 


Piątek, 22 listopada. 


Kraków — 12,40 Cza. SYST 
jgymfonja patetyczna (sio: 15,36 
koncert popularny » płyt: 16.30 


koncert kwartetu ealonowego: 
17,06 odczy!: „Czy należy obawiać 


ańska, Lipsk. 
nigywnst. „Nocna, mu- 
. 22,00 Kopenhaga. Muzy- 


23,00 Bukareszt. Koncert not- 
ny. 25,30 Anglija GR Prozr.). 
Muzyka taneczna. 28,45 Wiedeń. 
Muzyka tanedzna. 


Irana 
19,00 


18,46 kwa 
słynnych artystów (plyty); 


Kucharka 
18. „DZIERŻAWY bufet zimny i pieczenie 
ciast szuka posady w restaura 


lub pensjonacie, Oferty Kurjer 
25 morgowe EE Ea 
zabudowaniem 
wentarzami ziemis dobra, bli- grodnik 
“ 0 Poznunis objęcie 800, wy konaty wt eredni wybitny fa- 
dzierżawie Wadzi owai oz an, |chowiec_dluzo! At: praktyka — 
Piekary 11 841 stuk, posady. Zeioszenia: Orrod- 
nik, 


Dzierża' 


wy 
| ubjycje 10,000; 


500 mó 176 — 
Booi misa” w 1500 Fat. 
kiewicz,. „Alele Mroinkowyakieso 
„27, Poz zd 63 037 
Fryzjer 
"R 23. RO”MAITE Boz męski, miodsz 
Kaśmiercza 
Magle wojewóilziwi 
ręczne 1 motorowe. At" ed sd 
fi 
podremia 8. {184 Panna 
Chrześcijański go bufeto wspoiżracownięzka go- 
rześcija! a w, zł. zaraz potrzebna. 
wypożyczalnia  najelegantszych| Gwgoaicją gapewniona, Ofert 


sukien ślubnych | balowych: —| 


, Li kiego 38, di 
UIRE RER a, Kierownika 
14 857 o proby, centów ixonsregðwka, 
racan NA opolska = Komarte kauci 
X = T Prae 
Najtynniejszy pankoya g Olsk; eyel 


dasnówiyz W moni Mistrz Mie- e Mare Eg ze 


dzynarodowego Ins'ytutu Wiedzy 


Tajemne) Uznany Jako wszech-| 

śwlątowy tenemen — daje w tran.| Poszukuję pomocnika 

sie Jasne odp więdz" we wszelkich nio, handlu zomokrad ewy. Juzyk 

zawiklanych  kwes-jach  Widzijqiemieck: pożądany 

na odległość. odnajduje zaginionej Skrzelusw, Do iat Oporniki.” 

Sob od žemiwiada nieomyinie 68 02. 

rzeszłość, przysziośi, opracowuje 

pizertlose analizy: grało! logiczne: Fostonić 

Żestawia w ROS he liwe] damsko-n.c=«. 

ewne wygranej N-ra losów po- 

je goria takowe można nabyć. fryzjerka 

Podal dale urodzenia, etan, — zacj dobre sity p-zukiwane zaraz. — 
prez Ee ai Kraków ferty wsrutkami_ kierować Ba- 

Plisndskiegć 24. 053 


lon Renaissanee, Kornis. 
z 6s 


g 26. SZUKA arees Panienka 
młodsza d stele; samodzielnej 
wd A do zy stw dla rem aeaa a ge na aty i ik 
ujących poea. w te) rubryce F z n 
»bliezamy po Jedne) iezeciei cen'e Poznan rd 03 2 
e. 
a Kucharka 
Posady gospodzm z wykyjiinem go 
"lajkolwiek stalej R za ma łemością z 
wskaznnie.. dam. wynakrodźenie. | jobia potrarbna zaraz. Świ 
Żioże kaucje. Oferty Kurjer Por | 1SStya WE PDZE AO 
znatoki sdg GT 208. choll. Bomote wiz 63 


Gospodyni 


w średnim wieko. posiadająca Szoler - ślusarz 


od zaraz poł zebny 


grunt. znaj. wszelkich prac łom. |9 znający sią 
Ho gos, Wieloletnia praktyka W b tal uj zel Sb Awek 
dom. hr. rfilepsze referencje — szenia Uzarski, Krobi 


ZIK AS 205 


Ekspedjenta-dekoratora 
1 ekspedjentk 


z branży artykuów meek 
smakuje. Leon m Oezyński 
Ea OB 


przyjmie posade w malym dwo- TOWŁro» 


rze lub robostwie. Zkłoszena 
przyjmuje 


e Kurjer „poznański 


Pielęgniarka 
kilkanascie Inf praktyki w ostat- 
niej posadzie 8: lat u lekarza = 
przyjmię posadę u lek 
watnie do hre ZABI fu b dzłech. 
Kaepiękiio d A domem. Ac go- 
owanie. Oferiy Kurier Pozn. 

zdr 68 466 


Do 
oruń. 


Pomocnik krawiecki 
Bret zaraz na 
a Jan, Koszęcin 


zdg 68 627 


— Co ty wyprawiasz, Stasiu? 


— Nie gniewaj się mamusiu. przygotowuję spodenki 
dla biednych'dziecii PANE 
S F. 


(„Domenica* — Medjolan). 


Co futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ 


Antoni Leśn ewicz z Poznan.s. 
ecznie przy 7-min wydaniach *ygodniowo z odbiorem w agentursch 

Za odnoszenie do domu odpow. doplata. Na pocztach i n listonoszów 
kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zamów 
5 »ydań tygodniowo (bez pom'edzialkowego) — Pod opaska w Polsce 5.00 zł 6 wydań trgod- 
nawa, — Zamów enia pocztowe należy usknteczniać do 25. każdego miesiąca w rzędach 


Przędpiała: me 


mies ęczyie 284 zl, 


NASTĘPNY 


meziowych lub wprost w centrali Orędownika. 


W rasie wypadków. spowodowanych sia wyżesą, przeszkód w zaklad 


Nakład | czcionki: wianie Polska Spólk 


-07, .44-61, 35-24, 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70.7 P. K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 3 


85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za waszetkie wiałomośc! | artykuły s m. Łodzi odpowisda Leon Trella, Łódź. Piotrkowska Bl. — Za ogłoszenia | reklamy odpowiad: 


Rękopisów nezamówionych redakcja nie zwraca. 
Ogłoszenia i reklamy: 
od jednolamowego mdimetr: 


Drobne ogloszen 
lowo nagiówkowe 15 


ia tylko na 


wyso! 
()g.oszen a są platne agôry. 
Akcyjna. Poznań, £w. Marcin 
ów itp. 


dMAROcE snsch namerów inh ndszkołowan a. 


Na stronie 6-lamowej 15 wroezy, na stronie aramona Ka 
końcu tęketu redakcyjnego 380 gr., na stroi 

ron.e B-iej Eti na stronie w a Jomośc: 

Ogloszenia sksm: 

najwyżej 100 sl 

gr ksżde dalsze slowo 10 groszy 


olca ogloszenia: powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


16, 


|. wydawnictwo nie odpowiada sa dostarczenie piema. a abonenci ie maja prawa domagan's 


Strona 4 


= ORĘDOWNIĘ. czwartek. 


dnia 21 listopada 1935 = Numer 260 


POWIEŚĆ 


SENSACYJNA 


POTEPIEACY 


Ale Klemens nie zwrócił wcale uwa- 
gi na przygotowany stół. 

Podbiegł tylko do okna, przy któr 
rym siedziała Margerita, mając szal, 
zarzucony na ramionach. 

— Margerito! — wykrzyknął — ko 
chana moja Margerito, dlaczego wsta- 
łaś tak wcześnie? Tobie tak wypoczy- 
nek potrzebny. 

Podniosła się z krzesła | patrzyła 
na narzeczonego wzrokiem spokojnym, 
poważnym. 

— Dosyć się już wyspałam — odpo- 
wiedziała drżącym głosem — wstałam 
wcześniej, bo, bo wyjeżdżam... 

Ukryte pod szalem ręce załamała 
konwulsyjnie, ale oczom, wlepionym w 
twarz ukochanego, nie pozwoliła nic 
a nic powiedzieć. 

— QOdjeżdźasz, Margerito? — zawo- 
Klemens — odjeżdżasz dzisiaj, 
teraz, rano? 

— Odjeżdżam pociągiem, odchodzą- 
cym stąd o pół do dziesiątej. 

— Margerito, trzeba być chyba po- 
zbawioną rozumu, ażeby mówić coś 
podobnego! 

— Nie jestem jednakże pozbawiona 
rozumu odpowiedziała wolno — 
chociaż i sama się dziwię, że dotąd nie 
zwarjowałam, Odjeżdżam, Klemensie. 
Odjeżdżam, panie Austin. Pragnęłam 
uniknąć spotkania z panem, chcia- 
łam napisać, żeby panu powiedzieć... 

— Żeby mi co powiedzieć? — zapy* 
tał Klemens. — Albo jestem obłąkań- 
cem, albo to tylko przykry sen! 

— To nie sen, panie Austin. List 
mój powiedziałby panu prawdę, od- 
jeżdżam dlatego, że nie mogę nigdy 
zostać pańską żoną! 

— Nie możesz nigdy zostać żoną 
moją, dlaczego? 

— Nie mogę powiedzieć panu przy- 


1, 

— Musisz mi powiedzieć, Margeritol 
— wykrzyknął Klemens gwałtownie — 
musisz się jaśniej wytłumaczyć, bo ja 
nie zniosę jakiejś mistyfikacji, ja- 
kiejś kobiecej fantazji, którą w kilku 
słowach można wyjaśnić, Margerito, 
ukochana moja Margerito! Czy sądzisz, 
że się zgodzę tak łatwo na utratę cie- 
biet Czyż tak mało mnie cenisz, że 
prus, że ja się z t z lek- 

iem sercem rozstanę? Miłość moja 
daleko silniejsza, aniżeli przypuszczast 
Margerito! Przyrzekłaś mi zostać moją 
żoną, nie możesz łamać słowa. 

Margerita patrzyła na narzeczone- 
go oczami, pełnemi melancholji. 

— Przeznaczenie silniejsze jest od 
miłości, Klemensie. Nie mogę zostać 
twoją żoną 

— Dlaczego? 

— Nie dowiesz się nigdy o tem! 

— Margerito, ja się nigdy na to nie 


zę. 

— Musisz się zgodzić, Klemensie. 
Życie jest czasami tak ciężkie, iż nie 
możemy pojąć doprawdy, za co nas rę- 
ka Wszechmocnego karze tak nieubła- 
ganie. Ja jestem bardzo nieszczęśliwa, 
a jedyna łaska, jaką mi możesz wy- 
świadczyć, to nie pytaj mnie o nic zgo- 
ła i zapomnij o mnie zupełnie! 

— Nie, nie zgodzę się nigdy na to, 
ażebyś mnie opuściła, Margerito! — za- 
wołał stanowczo Klemens. — Dałaś mi 
słowo i nie pozwolę go ci łamać dla 
jakiejś szalonej fantazji. 

— Bóg mi świadkiem, że to nie dla 
fantazji bynajmniej, Muszę się rozstać 
z tobą odpowiedziała Margerita 
głosem wzruszony. 

— Więc dlaczego, więc cóż to ta- 
kiego? 

— Nie mogę ci powiedzieć. 

— Zmienisz jednakże swoje zdanie. 

— Nigdy! — odpowiedziała z mocą. 

Klemens przypomniał sobie słowa 
doktora. 

Czyżby pan Vincent powiedział był 
prawdę? Czyż łagodnej stanowczości 
tej dziewczyny nie zwalczy nawet 
prawdziwa miłość, jaką on żywił dla 
niej? 

— Więc cóż nas musi rozłączyć. 
Margerito? Widziałaś wczoraj pana 
Dunbara? 3 

Zadrżała. a na pans jej twarzyczkę 

stąniły silne plamy. r 
kii — odpowiedziała po chwili 
— miałam szczęście być przyjęta w sa- 
lonach pana Dunbara, ę 

— I mówiłaś z nim? 

— Mówiłam. 


— I zawsze go podejrzewasz o za- 
mordowanie twojego ojca? 

— Nie, nie podejrzewam wcale. 

— Więc bankier przekonał cię o 
swojej niewinności? 

— Nie sądzę, ażeby pan Henryk 
Dunbar zamordował mojego nieszczę- 
śliwego ojca! 

Niepodobna opisać rozpaczy, z jaką 
wymówiła słowa ostatnie. 

— Ale zawsze musiałaś się czegoń 
przecie dowiedzieć, Margerito. Może 
Dunbar opowiedział ci coś o ojcu, o 
czem dotąd nie wiedziałaś? loże ci 
opowiedział jaką hańbiącą tajemnicę 
i może sądzisz, że ona jest dla mnie 
za wielką do zniesienia? Ale nie znasz 
mnie, Margerito, i znieważasz moje u- 
czucia. Zostań moją żoną, a gdyby cię 
świat wytykał nawet palcami, jako 
córkę złodzieja czy oszusta, odpłacę 
mu pogardą za pogardę i głośno krzy- 
czeć będę, że cię kocham. Bo aniołem 
Ipate boś ty godna jest mojej miło- 


Po raz upime od początku rozmo- 

wy oczy Margerity zaszły w tej chwili 

łzami, ale je szybko drżącą ręką otarła. 
— Szlachetne masz serce, Klemen- 

sie, i pragnęłabym godnie ci odpowie- 

dzieć, ale teraz błagam cię, zlituj się 

PORAD DOYAĆ mi odjechać swo- 
nie. 


Wyjęła mały złoty zegarek i spoj- 
rzała na godzinę, Ale, przypomniawszy 
sobie nagle, że to podarunek od Kle- 
mensa, zdjęła łańcuszek z szyi i odda- 
ła ukochanemu. 

— Dałeś mi to wtedy, gdy byłam 
twoją narzeczoną, teraz nie mam pra- 
wa do tego. 

Mówiła z wielkim smutkiem. Bied- 
ny Klemens, doprowadzony do osta- 
teczności, rzucił zegarek na podłogę 
i podeptał go nogami. 
esteś okrutnym, niesprawiedli- 
wym, panie Austin — wyszeptała Mar- 
gerita. > 4 > 

— Jestem mężczyzną, miss Wilmot, 
— odpowiedział Klemens z goryczą. — 
Skoro kobieta, którą ukochałem, z zim- 
ną obojętnością rozdziera serce moje 
1 nie raczy nawet wytłumaczyć się z 
tego dzikiego swojego postępku, nie 
jestem w stanie tak zapanować nad 
sobą, ażeby znieść to bez oburzenia. 

Qdwrócił się od Margerity i jakiś 
czas chodził po pokoju. Znać było wal- 
kę, jaką w nim staczało oburzenie z 
miłością. Ale miłość za silną była, że- 
by się przekonać pozwoliła. 

Powrócił do okna, przy którem sta- 
ła Margerita w tem samem, co przed- 
tem, miejscu, tylko już w kapeluszu 
i rękawiczkach. 

— Margerito — przemówił Austin, 
biorąc ją za rękę, Ale ona usunęła się 
od niego tak samo, jak zeszłej nocy. 

— Margerito, wysłuchaj mnie raz 
jeszcze ostatni. Kocham cię i zdaje mi 
się, że ty kochasz mnie także. Jeżeli 
tak jest, niema na świecie przeszkody, 
któraby nas rozłączyć potrafiła. Jed- 
ną jedyną potrafiłbym uwzględnić oko- 
liczność. 

— Jakąż mianowicie? 

— Może miłość własna  zaślepiła 
mnie za bardzo, Jestem dwanaście lat 
starszy od ciebie i niema nie tak zno- 
wu pociągającego ani w mojej osobie, 
ani w stanowisku mojem. Jeżeli mnie 
nie kochasz, za dumny jestem, ażebym 
miał cię żebrać o miłość. Powiedz 
szczerą prawdę, a nie będę cię zatrzy- 
mywał. 

Pochyliła smutnie głowę i wolno 
postąpiła ku drzwiom. 

— Odchodzisz, miss Wilmot? 

— Tak jest, Żegnam pana. 

Klemens pochwycił ją silnie za rę- 


kę. 
— Nie, nie odejdziesz w ten sposób, 
miss Wilmot — zawołał gwałtownie — 
musisz mi naprzód wyznać całą praw- 
dę! Kochasz mnie, czy nie kochasz? 

— Nie kocham pana — jęknęła, 

— Więc to wszystko żarty były, 
durzenia, więc to wszystko kłamstwo 
było od początku do końca? Więc u- 
śmiech, który na twoich ustach widy- 
wałem, był szyderstwem tylko? Więc 
kiedyś się rumieniła, to były tylko u- 
dane rumieńce? Więc wszystkie słod- 
kie słówka, szeptane głosem niby 
wzruszonym, więc łzy w oczach, które 
wydawały mi się tak szczere, wszystko 
to było udaniem, komedją wytrawnej 
kobiety? 


Zakrył twarz rękoma 1 głośno za- 
płakał. 

W oczach Margerity ani jedna łza 
się nie zakręciła. 

W twarzy jej żadnego nie było wi- 
dać wzruszenia, usta tylko konwulsyj- 
nie były zaciśnięte. 

— Dlaczegóź w tak okropny sposób 
postąpilaś ze mną? — odezwał się po 
chwili Klemens glosem złamanym — 
dlaczego? 

— Powiem ci dlaczego — wyszep- 
tała wolno sierotą — powiem ci, dla- 
czego godna jestem twojej pogardy, 
abyś tem łatwiej zapomniał o mnie. 

Byłam, jak wiesz, biedną zupełnie 
dziewczyną, m występki mojego ojca 
splamiły nazwisko moje. Dla takiej 
marnej istoty nielada było honorem 
pozyskać miłość uczciwego, jak ty, 
człowieka. Ta miłość obiecywała mi 
nazwisko bez skazy | honorową w 
świecie pozycję, Byłam córką uwolnio- 
nego z robót ciężkich złoczyńcy, wie- 
działam o tem i widziałam także, że 
przy tobie mogę nowe rozpocząć życie, 
mogę się wydobyć z otchłani pogardy 
1 nędzy, w jakiej żyłam dotąd ciągle. 
Kobietą jestem tylko, panie Austin, 
i nie mogłam się oprzeć pokusie. Nie 
mam w żyłach moich krwi szlachetnej. 
Objęłam jednem spojrzeniem nędzną 
egzystencję moją i postanowiłam po- 
ciągnąć cię ku sobie! Rozpoczęłam grę 
| doprowadziłam do tego. żeś się o- 
świadczył o mnie! To był właśnie mój 
cel, to było jedyne moje staranie. Uda- 
ło mi się i czułam się przez pewien 
czas nad wszelki wyraz szczęśliwą. Ale 
natury najbardziej nawet zepsute, naj- 
bardziej nawet przewrotne, mają wi- 
fdocznie czasami coś podobnego do su- 
mienia. To moje sumienie odezwało 
się we mnie tej nocy. I postanowiłam 
oto oszczędzić panu nieszczęścia połą- 
czenią się z kobietą, pochodzącą z ta- 
kiej, jak ORNE rodziny, 

„„Wypowiedziała to wszystko tonem 
tak Efez! tak zimno, tak, że głos 
Jej nie zadrżał przy tem, wypowie- 
działa wszystko wolno, zatrzymułąc 
się nad każdym frazesem, że czuć niby 
było, iż to mówi istota naprawdę nędz- 
na, istota, której serce niezdolne jest 
rzeczywiście doznać szlachetniejszego 
wzruszenia. 


Klemens Austin przypatrywał jej 


się ze zdumieniem. 

— Boże wielki! — wykrzyknął — 
ezyżbym mógł był kiedy przypuścić, 
że bylem tak niegodziwie oszukiwany? 

— Czy więc mogę odejść sobie już 
teraz, panie Austin? — spytała Marge- 
rita. 

— 0! możesz! możesz! Dziękuję ci, 
żeś zdarła z siebie maskę obłudy i oka- 
zała mi twarz szkieletu, dziękuję ci, 
żeś zdarła zasłonę z moich oczu, żeś 
mi ukazała ohydną rzeczywistość! Idź 
sobie, Margerito Wilmot, i niech ci Bóg 
przebaczyć raczy! 

— A ty przebaczysz mi, Klemensie? 

— Nie, nie mogę, nie mam sił na to, 
RAI 

— Żegnam cię więc, panie Austint 

— Jeszcze słowo, miss Wilmot! — 
zawołał Klemens — jeszcze słowo, za- 
nadto cię kochałem, ażeby mnie los 
twój mógł nie obchodzić! Gdzie się u- 


yn 
— Do dawnego mieszkania w Clap- 


ham? 

— Nie! Niet 

— Czy masz pleniądze? Czy mass 
tyle przynajmniej ażeby ci na czas ja- 
kiś wystarczyło? 

— Oszczędziłam sobie trochę. 

— Jeżelibyś potrzebowała czy 
pozwolisz sobie przyjść z pomocą? 

— Z całego serca, panie Austin! — 
Gdybym się znalazła w jakiem cięż- 
kiem położeniu, nie odrzuciłabym 
pańskiej pomocy. 

— Więc napisz w danym razie do 
mnie albo do matki mojej. Nie po- 
wiem jej nic o tem, co dziś zaszło po- 
między nami, powiem jej to chyba 
tylko. żeśmy się rozłączyli na zawsze, 
Masz zamiar odjechać pociągiem, od- 
chodzącym © dziewiątej minut trzy- 
dzieści, miss Wilmot? 

— Tak, panie Austin! 

— Każę więc sprowadzić powóz I 
poślę człowieka na stację, ażeby ci u* 
łatwił wysłanie bagażu. 

Zadzwonił | wydał stosownie roz- 
kazy. Potem skłonił się poważnie Mar- 
gericie | złożył jej życzenia szczęśliwej 


podróży, 
Wybiegła jakby nieprzytomna z po- 


oju. 
Oto, w jaki sposób Margerita Wil- 
mot rozstała się z Klemensem Austin. 


Trapiony wyrzutami sumienia 


Podczas, kiedy Henryk Dunbar wy- 
siadywał sam jeden w Mandeley-Abbey 
uwięziony tam przez złamaną nogę 1 0- 
czękujący niecierpliwie, ażeby mu po- 
zwolili nareszcie pochodzić trochę, 
wspierając się na kulach, lord Haug- 
thon i prześliczna jego małżonka za- 
żywali spacerów po bulwarach stolicy 
Francji. 2 

Paryż był na początku tego roku 
wyjątkowo ożywiony, podwoje najary- 
stokratyczniejszych domów przedmie- 
ścia Saint Germain i na polach Elizej- 
skich otwierały się dla lorda Haugtho- 
na i jego prześlicznej żony, przepadali 
wszyscy za uroczą Angielkg o złoci- 
stych włosach i oczach, jak chabry, 
niebieskich. 

A w świetnym tłumie, rozrzuconym 
po wspaniałych apartamentach, myśli 
Jocelyna błądziły po pustej mansar- 
dzie w głębi podwórza przy Seven- 
Dials, gdzie godzinami całemi praco- 
wał przy stalugach, z tą jedną jedyną 
myślą, ażeby zarobić na kawałek chle- 
ba | nie umrzeć śmiercią głodową. 

Lokaje w liberjach, które stanowi- 
ły wcale przyzwoity majątek dla 
niejednego biedaka, przynosili mu naj- 
kosztowniejsze wina w wysmukłych 
karafkach na ogromnych pozłacanych 
tacach. 

Powietrze przepełnione było zapa- 
chem najrzadszych kwiatów egzotycz- 
nych, stroje dam mieniły się ogniami 
brylantów, a rozpromieniona twarzycz- 
ka młodej hrabiny błyszczała niby 
świetna gwiazda na sklepieniu niebie- 
skiem, 

Filip Jocelyn próbował być szczę- 
śliwym, a jeżeli kto kiedy, to on miał 
chyba wszelkie ku temu tytuły, 

Los wydobył ga z najgłębszej prze- 
paści nędzy społecznej | wyniósł do 
rzędu istot uprzywilejowanych. 

A jednakże były chwile, że hrahia 
Haugthon byłby rad, ażeby wszystkie 


te świetności, ażeby stanowisko jego 
wysokie, były snem tylko gorączko- 
wym, olśnieniem umysłu, złudzeniem, 
rozpraszającem się w świetle poranka. 

Bywały chwile rozpaczliwe, że Jo- 
celyn załamywał ręce 1 wołał złama- 
ny: 5 

— Boże wielki! Jakżebym wdzięcz- 
ny ci był prawdziwie, gdybyś mi prze- 
szłość moją powrócił. Boże, z jakąż 
radością powróciłbym do dawnej nędzy 
mojej! 

I w tej chwili Filip Jocelyn rozmy- 
ślał w ten sposób, chodząc dużemi 
krokami po prześlicznym salonie nrzy 
polach Elizejskich, który był częścią. 
apartamentu, przygotowanego dla nie- 
go i jego żony. 

Dziwny niepokój dręczył go dnia» 
mi i nocami, dziwne myśli przycho- 
dziły mu do głowy. 

Ten człowiek, szalenie rozkochany 
w swej żonie, ten człowiek, dla którego 
rozkosze uprzywilejowanego świata 
zupełną były nowością, ten człowiek 
wzdychał ku dawnej nędzy swojej. 

— Cóż ja uczyniłem takiego, że ży- 
cie mam tak okrutne? — powtarzał 
ciągle. — Co uczyniłem? Czyż ja temu 
winien, że pierwsza żona moja skoń- 
czyła tak nagle i dziwnie? Czyż jam 
winien fatalnemu przeznaczeniu tej 
nieszczęśliwej kobiety? 

Czemuż więc czuję się 
szczęśliwy? 

Nie dawał sobie nigdy odpowiedzi 
na to pytanie, a jednak tak paliła mu 
ona mózg. jakby była w nim wypisana. 
ognistemi głoskami. 

Był nieszczęśliwy, bo popełnił 
zbrodnię, za jaką mócłby bvć skazany 
na szafot. Lo popełnił zbrodnię tem o- 
kropniejszą, 1ż ktoś drugi mógł był być 
za nią odpowiedzialnym. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Strona 8 = ORĘDOWNIK, piąte! 


Nad północnym frontem w Abisynji 


Samolołami na 


m piy Paie ae? sift m JE 


NY ZZ 
Adis Abeba w listopadzie 
Z dziurą ód kuli w samolocie, lecz 
zadowoleni wróciliśmy do stolicy z 
pierwszej wycieczki samolotowej na 
front. Był to pierwszy rzut oka na hi- 
storyczną Aduę i klasyczne Aksum, 
na Makalłe, o które wówczas walczo- 
no, oraz na ciągnące armie 
0d 8 tygodni 50 p: 
karzy i fotografów cz 
wością w Adis Abe 4 
okazję wyjazdu na front, Henri de 
Vilmorin znany francuski badacz, 
Rene Drouillot, znany francuski lotnik 
i ja udaliśmy się rankiem na lotnisko 
Akaki, tuż obok stoli jeszcze nie 
ufni, gdyż już nieraz przyrzeczeń nie 
dotrzymano. 
Na lotnisku 


dzienni- 
kało z niecierpli- 
e na pierwszą 


S 


obok samolotów zas 
staliśmy generalnego sekretarzą ne- 
gusa, Ate Wolle Georgie, najwpływow- 
szą osobę na dworze i sędziego Loren- 
zo Taezas, który miał towarzyszyć wy- 
cieczce dziennikarzy. Sekretarz negu- 
sa doręczył nam pismo cesarza zaopa- 
trzone w Iwa Judy, zezwalające m 
na odbycie lotu w granicach Abisynji i 
fotografowanie wszystkiego. 

W samolocie, stw iliśmy brak 
trzech zasadniczych rzeczy a. mianówi- 
ie: lornetek, aby obserwować w locie 
yzont w szukiwaniu włoskich 
samolotów myśliwskich, białej chorą- 
giewki na wypadek lądowania poza 
frontem oraz wody do picia, gdyby- 
śmy po przymusowem lądowaniu na 
odludziu musieli tygodniami wędro- 
wać 

Mimo to po serdecznem pożegnaniu 
się z Abisyńczykami wystartowali- 
śmy, lecz dopiero po trzeciej próbie. 
Rozrzedzone powietrze nie stawiało 
należytego oporu śmigłu. 0 godz. 8 
rano przy pięknej słonecznej pogodzie 
znaleźliśmy się na wysokości 3000 
metrów ponad stolicą, obramowaną 
pasmami gór Mimowoli nasuwała się 
myśl, że jednak je niesłychanie łat- 
wo zbombardować. Lasy bowiem, 
które zasłaniają od dołu zabudowa- 
nia, nie chronią jej z góry, a pałac ce- 
sarski, kolej i stacja radjowa odcina- 
ją się zdaleka. 

Na wysokości 4000 mtr odczuliśmy 
poważne trudności w  oddechanin. 
Wzieliśmy kurs północno-wschodni na 
Dessie. Przed nami otwierała się 
ciemna otchłań, której dna nie mogli 
śmy mimo szkieł zgłębić, szerokoś: 
conajmniej 15 km. Przez teren ten, w 
którym karawany robią 20 km dzien- 
nie, przelecieliśmy w 6 minutach. 

Po krótkim locie dotarliśmy do rze- 
ki Wanszit, głęboko ukrytej w skałach, 
olbrzymiej w rozmiarach, którą pò 
równać można z rzeką Grand Canyon. 
Tak ich Grand Canyon Abisynja po- 
siada kilkanaście, co najlepiej świad- 
czy o rozmiarach kraju. Wanszit przę- 
lecieliśmy rano o godz. 9,45, dalej nad 
doliną, obok której w odległości około 
50 km przebiega Niebieski Nil. Po- 
woli zbłliżaliśmy się do Dessje, lecz w 
krytycznym momencie samolot nasz 
znalazł się wśród chmur i gęstej mgły. 
Po 1 godz, wreszcie locie mieliśmy za 
sobą 240 kilometrów trasy i szczęśli- 
wie znaleźliśmy się nad rezydencją 
abisyńskich następców tronu — Dessje. 
Miasto położone jest na wzgórzu, na 
wzór słynnych klasztorów  tybetań- 
skich Lamy. Po kilkunastominuto- 
wem żmudnem szukaniu pilot znalazł 
miejsce do lądowania, które '.ilbyło się 
podczas ogromnego żaru i upału. 
W pobliżu nie było ani szopy dla sa- 
molotu ani stacji benzynowej; Po 
mozolnych próbach zdołaliśmy ustalić 
przy pomocy gestykulujących tubyl- 
"ów, że w drodze po nas są muły, które 
istotnie około południa nadeszły. 
Przybyły z Dessje urzędnik przejrzał 
nasze papiery i wyprawił do' Dessje. 
polecając opiece ludności tubylczej 
nasz snmolot. Poprzez doliny, żyzne 
rola skały i góry dotarliśmy wreszcie 
do Dessje w otoczeniu tubylców. Z 
trudem doszliśmy wśród niebywałego 
żaru słonecznego po 3 godzinach do 
miasta, wyczerpani į skąpani w pocie, 


Włoskie kolumny czalzów przedzierają sie przez pustynię. 


wywołując uśmiech i politowanie tu- 
bylców. 

Panika zapanowała w pałacu na; 
stępty tronu po okazaniu listu cesarza. 
Następca tronu wyruszył do stolicy, 
aby zastąpić cesarza, który ma przybyć 
na. front by osobiście dowodzić woj- 


skiem. Ugoszczono nas bardzo dobrze, 
a gdyśmy się już najedli.. przyszedł 
burmistrz  Dessje, Blata  Bekhaia 


Rabt Mikael. były konsul abisyński w 
Londynie, pierwszy człowiek z któ- 


| 


rym mogliśmy się porozumieć, od 
chwili odlotu ze stolicy 

O czem dzieńnikarze mogli się do- 
wiedzieć w Dessje? Wystarczy dodać, 
że o zajęciu Aduy przez Włochów do- 
wiedział się burmistrz miasta od nas, 
w kilka tygodni po fakcie. Przedtem 
nie o tem nie wiedział 

Zwiedziliśmy również szpital] ame- 
rykański, w którym na 14 łóżek znaj- 
duje się 40 rannych, tubylców z wło- 
skiej Erytrei, którzy uciekli z wojska 


włoskiego i przedostali się do Adigrat, 
gdzie wówczas dowodził zdrajca Guk- 
sa. Wydał on rozkaz odesłania ich z 
powrotem Włochom, co oznaczało 
pewną śmierć, Wyżsi oficerowie 
wzbraniali się wykonać ten rozkaz, 
rozbroili uciekinierów i wysłali ich w 
glab Abisynji. Po kilkutygodniowym 
marszu dezerterzy natrafili na bandę 
Gal!asów, którzy wzięli ich za wrogów, 
zabili 7 a 60 zranili. 

Po dostarczeniu nam 100 galonów 
benzyny, i odpoczynku burmistrz |= 
wiózł nas osobiście samochodem, j@- 
dynym w mieście, na lotnisko oddalo- 
ne o 50 km od miasta. 

Mieliśmy paliwa na 8% godziny 
a lot nasz do Aduy obliczaliśmy na 
trzy godziny. Gdyby nas nie było do 
godz. 10,30 rano, prosiliśmy burmi- 
strza o zawiadomienie cesarza. 

Lecąc nad pustynia Danakil nie 
spostrzegliśmy przez przeszło „pół go- 
dziny żadnej żyjącej istoty, żadnego 
drzewa, ani krzewu. Słońce paliło na- 
wet na wysokości 3600 metrów. Prze- 
lecieliśmy nad obozem rasa Kassa do- 
cierając do Makalle, okrągłej wsi, mo- 
że nieco większej od innych, lecz tylko 
wsi. Wojsk nie zauważyliśmy żad- 
nych. Po kilku minutach polecieli- 
śmy dalej do Aduy. Włosi spostrzegli 
pas i zaczęli ostrzeliwać szrapnelami 
to też zawróciliśmy, docierając w 15 
minutach do Aksum, które spostrzegli- 
śmy o godz. 7,50. 

Spojrzeliśmy na siebie; na wszyst- 
kich twarzach czytać było można roz- 
czarowanie. Z wojny w europejskie 
pojęciu nie widzieliśmy niczego. 


Piłka nożna 


Trzecia porażka kombinowanego ze- 
społu zawodowców czeskich Slavia— 


Sparta, występującego w Angli jako nie- 
oficjalna reprezentacja Czechosłowacji, 
Drużyna, która pokonana została “przez 
angielskie drużyny ligowe Manchester 

City i Stoke City, uległa ostatnia w sto- 
sunku 1:4 do ligowego zespołu angielskie- 
go Sheffield Wednesday, 

„ Peterek otrzyma? propozycję przenię- 
sienia się do Francji. Menager jednego z 
czołowych. zawodowych klubów franču- 
skich w czasie swego pobytu w Polsce 
zwrócił uwagę na Peterka, środkowego 
napastnika Ruchu, którego wspomniany 
menager widział w grze na jednym z me- 
czów. Wyniki swych obserwacyj zrefero- 
wał menager zarządowi swego klubu i ð- 
statnio Peterek otrzymał nęcącą propozy- 
cję od drużyny francuskiej, która zapro- 
ponowała Peterkowi 2500 fr. miesięcznej 
gaży i, niezależnie od tego, 250 fr. za każ- 
dy wygrany mecz, 


Pięściarstwo 


Na trenera okręgu warszawskiego zā- 
angażowany został p. Stamm. 

A. Z, S. wileński wycofał się z druży- 
nowych rozgrywek Polski o czem wileński 
O. Z. B. zawiadomił warszawską Skodę, 
która miała się w niedzielę spotkać z aka- 
demikami w Wilnie, 

Skoda w najbliższym czasie 
swą nazwę na K, S. „Okęcie“, 

Wydział spraw sędziowskich P, Z. B. 
ustalił następujący skład komisyj sędziow- 
skich na niedzielne zawody o drużynowe 
mistrzostwo Polski: Warta—Wawel w Po- 
znaniu sędziuje w ringu p. Lewicki (Pò- 
morze), na punkty pp. Świdnicki (Warsza- 
wa) i Fuchs (Łódź). I. K. B. — Sokół w 
Świętochłowicach sędziować będzie w rin- 
gu p. Czernik (Łódź), na punkty pp. Wi- 
niarski (Kraków) i Wójcik (Lwów). Z ra- 
mienia wydz. sport. P. Z. B. na powyższe 
zawody wyjeżdża przewodniczący p. B. 
Cynka. Mecz K, S. Z. O. — Lechja w O- 
strowcu Kieleckim-sędziować będzie w rin- 
"u p. Kunfer (Kraków), na punkty pp. 

umiem (Łódź) i Wiener (Katowice), 


zmienia 


Wawel Kraków — Warta. W zawodach 
o mistrzostwo drużynowe Polski, które od- 
będą się w niedzielę o godz. 19 w hali re- 
prezentacyjnej Targów Poznańskich, wal- 
czą od wagi muszej do ciężkiej następują- 
ee pary: 

Szczurek — Sobkowiak, Nowicki 
„Wirski”, Wiek — Rogalski, Chrostek — 
Sipiński, Jodłowski — Kruszyna, Kolonko 
—Florysiak, Morawa — Szymura, Stankie- 
wicz — Piłat, Najciekawiej zapowiada się 
walka między reprezentantem Polski w 
zawodach Polska—Niemęcy Chrostkiem, a 
mistrzem Polski Sipińskim. Również i 
walki w wadze muszej między Szczur- 
kiem i Sabkowiakiem jak i między Mora- 
wą a Szymurą zapowiadają się interesu- 


jaco tkom.) 
Tenis 


Berliński Rot-Weiss i Międzynarodowy 
Kiub -Tennisowy Francji zdecydowały 
rozegrać w. dniach 6—8 grudnia mecz mię- 
dzyklubowy. Oba zespoły wystąpią w 
najsilniejszych składach, a mianowicie: 
klub berliński — Cramm, Henkel, Goen- 
pert, do gry podwójnej Cramm—Lund. 
Klub francoski — Borotra, Boussua, Ber- 
nard i Destremeau. 


: „Sport w Łodzi 


cy w Łodzi. Łódzki Okręgowy 
Związek Bokserski za pośrednictwem Pol- 
skiego Komitetu Imprez Sportowych w 
Berlinie zamierza eprowadzić do Łodzi 
jedną z najsilniejszych drużyn niemiec- 
kich. Po wstępnych pertraktacjach ma 
dojść do skutku przyjazd do Łodzi kombi- 
nowanej drużyny Berlina, złożonej z bok- 
serów Policyjnego Klubu Sportowego i je- 
szcze innego klubu, który w etolicy Nie- 
miec zajmuje jedno z czołowych miejsc. 
Obecnie pertraktacje te weszły w fazę u- 
stanowienia ostatecznego terminu przyja- 
zdu Niemców do Łodzi. i 


Kolarze ćwiczą. W nadchodzącą sobotę, | 
t i. 23 b. m., rózpoczynają się zimowe tre- 
ningi kolarzy lódzkich, do których zarząd 


Ł..0. Z. K. wyznaczył zawodników % 
poszczególnych Klubów, biorąc przede- 
uwszystkiem pod uwagę wyczyny kolar« 
skie, osiągnięte w całym sezonie. Pierw- 
szy trenin odbędzie się na rolkach w lo- 
kalu przy ul. Zawiszy 5 o godz, 18. Jedno- 
cześnie odbywać się będą ćwiczenia gim- 
nastyczne w sezonie zimowym w Szkole 
Pracy przy ul. Łęczyckiej 23 w poniedział- 
ki i piątki każdego tygodnia od godz. 19 do 
21 pod kierunkiem specjalnego instruk- 
tora. 


Uczniowie pływają. W nadchodzącą 
niedzielę o godz. 16 w krytym basenie 
przy ul. Traugutta 3 odbędą się staraniem 
Towarzystwa Nauczycieli Wychowania 
Fizycznego Szkół Średnich w Łodzi wiel- 
kie zawody pływackie, które będą nosiły 
charakter eliminacji przed zawodami 6 
mistrzostwo szkół średnich Polski w War- 
szawie. Zawody te oczekiwane są z wiel- 
kiem zainteresowaniem, ze względu na re- 
kordową ilość zgłoszeń zawodników do 
wszystkich konkurencyj. 


Zapasy. W dalszym ciągu meczów zas 
paśniczych o drużynowe mistrzostwo 0- 
kręgu w nadchodzącą niedzielę w Pabja- 
nicach odbędzie się spotkanie zespołów 
Kruszendera i łódzkiego Sokoła. Obie 
drużyny dysponują w bież. sezonie dosko- 
nałym materjalem zapaśniczym, to też 
mecz powyższy oczekiwany jest z wiel- 
kiem zainteresowaniem. A 


L K. P. w mistrzostwach. W nadcho- 
dzącą niedzielę odbędzie eię w Łodzi 
pierwszy mecz bokserski z cyklu spotkań 
o drużynowe mistrzostwo Polski w boksie 
pomiędzy zespołarai mitarza Łodzi I. K. P, 
a mistrza Ostrowca — K, S. Z, O. Ostro- 
wianie do Łodzi przyjeżdżają w najsjlnieje 
szym składzie, natomiast w I. K, P, wye 
| stąpi zatwierdzony już Stahl, który praw- 
dopodobnie już w niedzielę będzie mógł 
występować w barwach I. K. 


— 


